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Iq Zaledwie dwa tygodnie m inęły od od- 
Jwt?nia sesji Rady państwa, a już opinja 
Eg ^zna w kraju  ułożyła sił do spokoju, 
tjgj.L w rzaw a ucicliła zupełnie. Osobiste
w . ^ c i e  sią z posłam i, rozm ow y z nimi,

J&śr' ' ■ '."‘ńenia od nich otrzym ane przekonały 
!jja '! pow ażnych i trzeźwych, że Koło po- 
°cl - j0 * Politycznie i rozum nie, odstępując 

^ radzieck iego  w niosku Suessa.
l ^  m iarę tegęi- spuścił niepospolicie
U0. ,ni3 zastęp 'tych posłów, którzy solidar-
1 r/ ł i « . -------4 ■ T~I---------- . . 1  TT . Tl . . . . .  1> '1^  zerwali. Zrazn gdy Koło w racało do
Sif ’|Q' mógłby kto sądzić, ezytajac entuzja-

artykuły pism bałamutnych,-Ze kraj
będzie łiram y tryuinfahm dla tych 

" 1 G co odnowili dawne liberum, reto. —'tyj. ' ’
tzasera ci panowie zaledwie stąpili na 

kij ń r °dzinną, przekonali się wmet, że 
iĵ j '■ 'łają tylko dziennikarskie fanfary- Lu-
%  ł)0w;izni przyjoli ich, jedni z patrjo ty- 
i  V |  w yrzutem , inni z wTyraźną naganą,
P s

ńie
tX( , zJ;scy zimno. Pokazano im niedwuzna-
ą 07,’ że me dia nafty, ale dla wszelkiej 
l) ' D' najwTażniejszej spraw y nie wolno 
SSy °dstepow ać od zasady, k tóra stanow i 
t̂ń Vlaszę siłę, która nam daje znaczenie, 

tK a z nas robi to, ozem jesteśm y w W ie- 
Iję- Bez solidarności bylibyśm y trzodą, 

$ rozpędziłby na wsze strony pierwszy 
m anew r wrogów7; /solidaryzow ani 

i ; ,smy obozem, z którym  każdy rząd  i 
lif.̂  j  stronnictw o w parlam encie musi się 

A ei panow ie o tern zapomnieli, czy 
ijĵ  e pamimaii. ale poświęcili tę zasadę 

. Uczym eiiia zadość swojej pryw atnej 
)l('ji i chęci zdobycia poklasku

j nagrody prowTadzi zawsze fałszywa
ł ł . Cli I t' r ,  -rr . J n  4  -1 II 1-ł / 1 n  tTTT-f r~\ fi t t y i  i >

1 tego właśnie nie zdobyli. Do takiej

Ojiĵ a- Główmy dogmat narodowTy poswię- 
\ i  i Błahostki, dla poklasku, a tym cza-

t y
a.j im tego odmówił. —  Cofnęli się

[gj t  zacisze i jedni m andat mają skła- 
itp teni się uspraw iedliw iają, głosząc, że
Się °sobiśeie pozwolił prezes Koła usunąć 

J Sali podczas głosow ania.
Itję ^okolwiekbądź, to owo przyjęcie, ja -

^ U f l , l  L t IY I T i n  11 A 1 Y 1  r7 (T W lf  A  ITT <1 ł  C  TTT1 O  r l  0 1 7  TT Q\  ' raj tym  panom zgotował, św iadczy 
fyjjJakpahiu się w nim dojrzałości polity- 

, Ogół nie idzie już na lep pustych 
\  e iuw dziennikarskich, nie w ierzy jak 
%,• ugelję w  drukow ane słowo, lecz ma
\  jj Własne zdanie, czerpane z doświad-
kith a> lub w yrabia je sobie słuchając ar-
\  ®ńtów jednej i drugiej strony. Ogół

i to także, że te wszystkie tak
r. • 6 )̂IJ1i} ? m niejszości Koła, to najczę- 

dojl Rezultat zawiedzionej pryw atnej am- 
io mb następstw a osobistych, także czy- 
i^ /^ W a tn y c h  antagonizm ów  miedzy po­
biję • Ogół w reszcie czuje to już świado-
toj’a ze m etoda ściagania w  błoto ludzi 

S T ?  na wysokich stanow iskach nie
\  ^igdy przynosić korzyści krajow i, 
^  tego, że nie m a najm niejszej szan-

óf, y posterunek zajęty przez Polaka,
v | °  my sami w łasnoręcznie zepchnie-

l & t a ŝię znowu w ręce p o lsk ie ; a

pow ióre dla tego, że gdyby naw et była 
ta  szansa, to jeszcze i wtedy trzeba było­
by przeprow adzić; w przódy dowód, że no­
wy kandydat potrafi lepiej i pożyteczniej 
dla kraju  pracow ać. — Tymczasem, jak  
w  danym w ypadku o nafcie, m y nawrnt 
nie m ieliśm y kandydata na mifijscu tego, 
pod którym  obrażona miłość w iasna nie­
k tórych  posłówT kazała im kopać dołki

Ogół poważny dal w ięc w yraźnie do 
poznania, że potępia tę lekkomyślną zaba­
wkę, a stąd taka konsternacja zapanow ała 
w śród tego grona am bitnych duchów, k tó­
re  przed piaru tygodmarn robiły  jebzeze 
tyle wmzasku, a dzisiaj pochow ały się 
w swTych zakątkach - myślą nad sposoba­
mi wgyratowmnia się z przykrej sytuacji. 
Nawet wT oddanych sobie dziennikach nie 
próbują uspraw iedliw iać siebi®  a tylko 
CHirom obozowym zostaw iają obowiązek 
m askow aniafrejterady — m askow ania w y­
konyw anego bardzo niezręcznie. — Za ty ­
dzień już i t-e ciu ry  strzelać przestaną, a 
nim lipiee s ię jskończy  już z całego owTego 
stosu, na którym  miano spalić dla sa­
tysfakcji centralistów  i rząd  i system at, i 
D unajewskiego i wdekszośó Koła zostanie 
tyle tylko popiołu, ile daje garść słomy.

K o resp o n d en c je .
L o n d y n  1. lipca.

Dzisiaj rozpoczynają, się wybory do pa r la ­
m entu  w calem Zjednoczonem królestwie Wiel­
kiej Brytanji. Kozbudzona agitacja przedw ybor­
cza dowodzi najwymowniej, że uwaga społeczeń­
stwa skierowaną je s t  na ten fakt publicznego 
życia w wysokim stopniu, i że pojmuje ono jak 
w-ażne sprawy, a może naw et i przyszłość na ro ­
du od tego faktu zawisły. Is to tn ie  też Tim es 
m ia ł słuszność utrzymując, że wybory dzisiejsze 
będa kiedyś przeklinane lub błogosławione, tyle 
bowiem nieszczęść lub dobrodziejstw na kraj 
sprowadzić potrafią.

Nie potrzebuję objaśniać, że sprawa, która 
poczynającym się w Anglji wyborom nadaje 
wyjątkową doniosłość, je s t  kwestja reform ir­
landzkich. Naród angielski jest  już tak znudzony 
i umęczony tymczasowością, nakazującą mu być 
na n ieustannej stopie wojennej z sąsiednim  lu ­
dem, że pragnąłbym  raz dojść do czegoś stałego, 
zdefinjowanego, albo do pojedynku, któryby się 
skończył śmiercią przeciwnika, albo do zgody, 
któraby w  b ra tn im  uścisku złączyła dwa narody, 
mówiące jednym język iem , choć różne religją i 
pochodzeniem.

Dlatego to obie drogi mają zwolenników i 
gorliwych partyzantów, a każdy Anglik, s toso­
wnie do sw-ego tem peram entu, należy do jednego 
lub do drugiego onozu.

Zapatrując się jednak  na sprawę tę ze s ta ­
nowiska Europy najważniejszem jes t  pytanie czy 
p. Gladstone odniesie na tych wyborach zwy­
cięstwo i czy zostanie przy władzy ? Oczywiście 
ahsolutnej pewności nie ma w tej mierze i jak  
się zdaje zebrać silną większość będzie mu t ru ­
dno. Prawdopudobuem jest ,  że nowe wybory nie 
wyświetla dostatecznie położenia wewnętrznej 
polityki angielskiej i rządu. Gdyby wypadły na 
niekorzyść premiera, parlam ent zebrałby się 
w końcu sierpnia. W razie, gdyby p. Gladstone 
uzyskał stanowcza większość głosów, natenczas 
par lam ent mógłby już w pierwszych dniach s ier­
pn ia  rozpocząć obrady.

Ir landczycy amerykańscy nie przestają  za­
silać Pa rne lla  pieniędzmi, potrzebnemi do popie-

pełnego wyzwolenia; 
na wystawienie arinji, 
floty, któraby mogła 
W ielkiej-Brytanji,  ale

rania walki wyborczej, która będzie zaciekłą. 
Pan  0 ’Donovan Rossa w ostatniej swej mowie 
powiada między innem i: „Jeśli Irlandczycy chcą 
mieć Ir land ję  wolną, musza walczyć za tę wol­
ność. Każdy Anglik, który wstąpi na ziemię ir ­
landzką w misji rządowej, powinien być zaraz 
zamordowanym. Dobrze byłoby zarazem, aby jaki 
oddział z tysiąca Irlandczyków wcisnął się do 
środka Londynu i burzył go ogniem. P. G lad­
stone i jego poplecznicy nie zechcą zapewne 
mnie słuchać, moim przecie obowiązkiem je s t  
ich objaśnić i p'-zestrzedz.“

Jeśli pan 0 ’Donovan Rossa nie przemawia 
zbyt łagodnie, to niepodobna mu zaprzeczyć, że 
je s t  szczerym. Jego kolega czy spólnik p.  Smith, 
j e s t  równie pomysłowym. „Nie potrzeba nam 
auconomji, —  śpiewa p. Smith — chcemy zu- 

nia stać wprawdzie nas 
ani na wyekwipowanie 

zrujnować handel morski 
możemy się przyczynić 

do dobra publicznego za pomocą mniejszej ilości 
pieniędzy i za pomocą mniejszych jeszcze pakie- 
cików, napełnionych dynamitem."

Są to tylko pogróżki. Nie należy ich brać 
zbyt nafserjo . Dowodzi to je d n a k ,  że I r l a n d ­
czycy nie zadowolnią się żadnemi półśrodkami, 
jakiuby im zapewniła autonomja. Taka postawa 
Irlandczyków gotowa osłabić jeszcze więcej s tron­
nictwo p. Gladstona i przekonać kraj, że do rzą ­
dzenia Ir land ją  nie wystarcza zasada, którą on 
postawił za  dewizę swej polityki z tym krajem, 
mianowicie zasada oparta na miłości i zaufaniu. 
W  istocie jego bil, oparty na autonomji jes t  
nieco ciemny w praktyce i stanowi chwiejny 
punk t projektów Gladstona, co mu nie zape­
wnia stanowczpgo zwycięstwa przy urnie  wy- 
borczpj.

W edług orędzia królowej, nowa sesja p a r ­
lamentu ma się rozpocząć v  dniu 5 sierpnia. 
Jednakże  przyzwyczajono się ju ż  do niezwraca- 
nia zbytnio uwagi na daty oznaczone w orędziach. 
Dopiero drugie wydanie, lub może trzecie tro ­
nowej proklamacji oznaczy ściślej termin in au ­
guracyjny. Oprócz zmian, jakie  zajdą w składzie 
Izby niższej, zajdą także niejakie zmiany w Izbie 
lordów, a to skutkiem nowego wyboru szesnastu 
parów szkockich, który ma nastąpić według roz­
porządzenia tronu w dniu 20 lipea w E dim burgu . 
Rozumie się, że wybory te nie odbędą się na  
zasadzie głosowania powszechnego, tylko sami 
parowie szkoccy mają  przywilej wybierania  ze 
swego łona owych 16 reprezentantów.

Zi jed en as tu  parlamentów, wybranych do­
tychczas za czasów panowania królów ej Wiktorji, 
ten, który został rozwuązany przed kilku dniami, 
je s t  drugim z rzędu, co do krótkości swego 
istnienia. Trw ał on pięć miesięcy i dni 14. N a j­
krótszym był okres parlam entu  z r. 1866, który 
trw ał tylko cztery i pół miesiąca. Pomimo efe­
merycznej trwałości, osta tn ia  legislatywa zawo- 
towała 107 praw, sankcjonowanych przez ko­
ronę.

W ybory w Anglji są mocno skomplikowane 
z materjalnego punkm  widzenia rzeczy i przed­
stawiają się w dwóch fazach. Faza  pierwsza na­
zywa się nom inacją  do wyboru; druga  jes t  isto- 
tnem  głosowaniem Wrazie, jeżeli przy pierwszem 
stadjum  nie zajdą unieważnienia, kandydat uważa 
się za wybranego, bez przystąpienia  do rzeczy­
wistego wotowania. Urzędnicy mianowani przez 
rząd, pełnią obowiązki czuwania nad wy norami 
i oznaczania terminu, tak pierwszego nom inacyj­
nego okresu, jak  głosowania. Jeśli  więc data  5 
sierpnia, naznaczona jako term m  zebran ia  się 
parlam entu  je s t  fikcyjną,v< to przeemż wskazuje 
ona niejako, że aż do tego dnia  wybory powinny 
być. skończone. Tym sposobem, fieząc czas do 
spraw dzenia  wyborów, można przypuścić, że 
około 16 do 18 lipca los gabinetu  p. Gladstona 
będzie rozstrzygniętym Byłoby zbyt mozoinem
i nudnem . śledzić za tem, co wszyscy kandydaci

" '
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na  rozmaitych przedwyborczych mówili meetin- 
gach, jak również liczyć afisze rozlepione dziś 
na  ulicach Londynu. Z pomiędzy tych zgroma­
dzeń, ostatni m eeting s tronnictw a narodowego i 
patriotycznego, który miał się odbyć niedawno 
w H yde-Parku, je s t  najważniejszym. Meeting 
ten miał być wyrazem opozycji, a drugi meeting 
zwołany tamże i o tej samej godzinie przez pp. 
Józefa Archa i Leicestera stronników Gladstona, 
m ia ł być wyrazem partji  homerulerów (autono- 
mistów).

W obec możliwej walki, do której przyjść 
mogło ze względu na zgromadzenie się dwóch 
obozów w jednem  i tem samem miejscu i o tym 
samym czasie, policja pomyślała zawczasu o 
środkach bezpieczeństwa, aby nie dopuścić do 
nieporządków', w guście tych, k tóre  niedawno 
miały miejsce w stolicy. Tymczasem ostrożność 
okazała się zbyteczną. Zgromadzenie ligi patrjo- 
tyczno-narodowej, nie budziło żadnego interesu, 
a pp. Areh i Leicester zaniechali swego zamiaru. 
Tak więc walka się skończyła, bo nie było w al­
czących. Policjanci piesi i konni powTÓcili na 
swe zwyczajne stanowiska, nie potrzebując ucie­
kać się do żadnych nadzwyczajnych środków.

Swoją drogą przez trzy jeszcze tygodnie 
żyć będziemy ciągle gorączkowem życiem przed­
wyborczej walki. Prawie nie sposób w takim 
stanie rzeczy mów i i wam i pisać o czem innem.

Zajęcie umysłów wyborami je s t  tak wielkie, 
że olbrzymi i świetny bal wydany przez n i '!isto 
Londyn dla wystawców indyjskich i kolonjalnych, 
zaledwo przejściowe zrobił wrażenie. Tymczasem 
uroczystość była pod każdym względem świetną, 
a około 5 tysięcy osób zgromadziło się na za­
proszenie lorda-majora. Tańczono wprawdzie, ale 
rozmawiano tylko o wyborach, co nie przyczyniło 
się do rozmaitości wrażeń balowych. Wystawy 
są obecnie tak liczne w Anglji, że mogłyby 
śmiało konkurować z wyborami. Mamy wystawę 
w Londynie, w Liwerpoolu, w Folkestone i 
w Edym burgu.

Prawie zbytecznem byłoby opisywać w ra­
żenie, jakie zrobiła na publiczności tutejszej ba­
nicja pretendentów z PraDcji. Wiecie już z te le­
gram ów o przyjęciu, jakie  im urządzono. Zajęcie 
umysłów łączyło się prawie z entuzjazmem, z j a ­
kim książąt przyjmowano, świadcząc im przy 
tem otwarcie cześć i uznanie. W Tunbridge  Wells, 
gdzie br. Paryża  zatrzymać się ma przez miesiąc, 
udała  się doń deputacja miejska, przypominając, 
że Oalyerley-IIótel, gdzie stanął, je s t  miejscem 
wspomnień królowej Amelji. Zamieszkiwała ona 
tam długo, a czas ten je s t  miłą pamiątką dla 
mieszkańców Tunbridge Wells, którzy czczą jej 
pamięć z powodu znanej jej dobroci i miło­
sierdzia.

Uwagi godną je s t  okoliczność, że w dniu 
wylądowania wygnańców na ziemi angielskiej, 
am basador francuski w Anglji p.  W addington 
dawał u siebie wieczór. Książę Walji, choć za­
proszony, nie był u pana W addingtona  i prze­
pędził wieczór u barona Ferdynanda  Rotschilda.

Nowy zamach rządu włoskiego na religijno- 
narodowe pamiątki w Rzymie.

Z bardzo poważnego źródła otrzymuje Czas 
następującą wiadomość:

„Pomiędzy budynkami przeznaczonemi w tem 
świętem mieście na zniszczenie, przez tych, któ­
rzy postanowili zatrzeć cechę chrześcijańską 
z wiecznego miasta, znajduje się m ała kaplica, 
którą  jako,'.'.celę zakonną za życia zajmował, a 
^miercią swmją uświetnił św. Stanisław Kostka. 
W  miesiącu wrześniu b. r. nastąpi zburzenie te­
go pomnika staropolskiej wiary oraz i prześliczne­
go zabytku sztuki z doby renesansowej, czczo­
nego i cenionego wysoko przez trzy całe wieki 
od wszystkich, od Polaków zwłaszcza, którzy 
miasto święte zwiedzali. I  cóż je s t  powodem^tego 
podwójnego wandalizmu? Oto za powód podano 
potrzebę otwarcia nowej ulicy, która nawet gdyby 
rzeczywiście była potrzebną, wymagałaby zbu­
rzenia tylko części mniejszej i mniej pamiątkowej 
budynku, tak, że kaplica św. Stanisława Kostki 
pozostałaby n ietkniętą  a gdyby ulicę tę o trzy 
lub cztery m etry  w bok poprowadzono, to oca­
lałby cały budynek. Niestety, nie cząstkę ale bu­
dynek cały zburzyć zamierzono i usunąć z po- 
w ierzchn, ziemi, co zaiste nowym jes t  święto­
kradczym zamachem na religijno-narodowe pa­
miątki Rzymu. Obiecują wprawdzie, że taką samą 
kaplicę w ystaw ią gdzieindziej, ale to już nie bę­
dzie ta sama uboga cela zakonna, w której żył 
i umarł św. Stanisław K ostka“.

Rząd włoski źle sobie poczyna i całemu 
chrześcjaństwu w twarz obelgę rzuca, przemie­
niając gorączkowo ono stare, pamiątkowe, chrze­
ścijańskie, święte, miasto Rzym na nowożytną 
stolicę państwa o w yciągniętych szerokich a mo­
notonnych ulicach. Zamach to podwójny, bo na 
św ięte każdemu uczciwemu sercu pamiątki reli­
gijne i na drogocenne dzieła sztuki chrześcijań­

skiej, Nie wchodzimy w motywa podobnego po­
stępowania ; nosić one mogą cechę sekciarskiej 
anti-chrześeijańskiej polityki, albo li też ignoracji 
artystycznej, ale w imieniu czci należnej wieko­
wym pamiątkom religijno - narodowym miejsc 
wszystkich a zwłaszcza chrześcijańskiego Rzymu, 
w imię zamiłowania zabytków chrześcijańskiej 
sztuki podnosimy głośno i w obec świata całego 
protest, i dajemy wyraz słusznego oburzenia 
z powodu takiego wandalizmu.

Upraszamy wszystkie dzienniki i czasopisma 
polskie zwłaszcza, aby wiadomość tę o nowym 
zamachu włoskiego rządu na wiarę i uczucia n a ­
rodowe, oraz protest narodu polskiego przeciw 
temu zamachowi światu całemu ogłosiły.

Rozruchy przeciwżydowskie.
W  Dołhynowie, miasteczku parafjalnem, po- 

łożonein w gubernji wileńskiej, a w powiecie wi- 
lejskim, w dzień Bożego Ciała wybuchły rozru­
chy przeciwżydowskie.

Domniem aną przyczyną rozruchów było za­
bójstwo, dokonane w zagadkowy sposób przez 
nieznanych dotychczas zbrodniarzy na trz y n a ­
stoletnim chłopcu, synu włościanina, w dzień 
W niebowstąpienia, czy też jednego z trzech dni 
następnych.

Na W niebowstąpienie ja rm ark  je s t  duży 
w Dołhynowie, miasteczku stosunkowo bardzo 
handlowem, zamieszkanem przeważnie przez izrae­
l i tów : kupców, przekupniów i rzemieślników. — 
Wiele ludu znajdowało się na ja rm arku . Pod wie­
czór jeden z włościan, zamierzając wrócić do do­
mu, dał synowi trzynastoletniemu kilka kopiejek, 
kazał kupić za nie obwarzanków i udać się z nie­
mi na  drogę, wiodącą do ich wioski i czekać tam 
koło karczmy zwanej Słomianką na swoje p rzy ­
bycie, aby dalszą podróż odbyć razem na wózku. 
Sam zatrzymał się jeszcze czas jakiś w m ias te ­
czku dla załatwienia interesów, a przybywszy na 
umówione miejsce, nie znalazł syna. Sądząc, że 
zabrała  go matka, k tóra  na drugim u ózku opu­
ściła pierwej miasteczko, albo ktoś zńSznajomych, 
pojechał dalej. W domu nie znalazł chłopca, a 
gdy dziecko nie wróciło do następnego ranka, 
rozpoczęto poszukiwania. T rudna  to była sprawa, 
ponieważ dziecko zginęło bez ś la d ó w : n ik t go 
n igdzie nie widział, n ikt o nim .iie słyszał. Po­
licja, gm ina cała, kilkadziesiąt osób szukało po 
drogach, lasach, zaroślach, przez trzy dni bezo­
wocnie.

Nareszcie, podług opowieści gminu, w nocy 
z niedzieli na poniedziałek, matka we \ nie u j­
rzała syna w lesie , przytykającym do Jokszyckie- 
go traktu, wskazała to miejsce szukającym, uda­
no się tam i znaleziono w poniedziałek trupa 
w lasku, gdzie szukano go w przeddz-ień z całą 
starannością . Trup świeży, niepodległy rozkłado­
wi, wskazywał wyraźnie w czas upalny, że albo 
niedawno wydarto dziecku życie, albo przecho­
wano trupa  w chłodnem miejscu, np. w lodowni 
(lodowni nie mają włościanie). W czystą przy­
obleczony był koszulę. Ciało skatowane wywoła­
ło w zebranym ludzio ogromne oburzenie. P o ­
dług jednych  naocznych świadków, całe zwłoki 
stanowiły jedne  wielką rane, wymytą tak, że 
śladu krwi nie było na nich, tylko lięzne znaki 
zadarcia skóry, ukłuć, nacięć ; według innych od 
stóp do głowy sińcami były pokryte i pręgami 
od sznurów.

Przeniesiono je do Dołbynowa i złożono pod 
strażą, a tłumy ciekawych cisnęły się zobaczyć 
je. W innych  m orderstw a nieodkryto. Buty i in ­
ne części ubrania  znaleziono, rzucone nad rzeką,
0 k ilka wiorst za Dołhynowem, w stronie prcea 
ciwnej od dokszyckiego traktu, gdzie w lasku 
znaleziono trupa. Lud jednogłośn ie  wybuchł 
okrzykiem, że to sprawka żydów i już  ścigał ich 
półgłośnemi pogróżkami. Z ada ł  sądu, spraw ie­
dliwości głośno od asesora, a gdy ten dla braku 
dowodów nic nie mógł przedsięwziąć, obrzucono 
go przekleństwy i zarzutami przednjuości.

Po zrobieniu autopsji, oddano zwłoki rodzi­
nie, aby pogrzebała je. Krewni złożyli je  na 
prześcieradle, i tak niesiono z Dołbynowa do 
Busławia, miasteczka parafialnego, w którem 
miały być pogrzebane. Mnóstwo ludu wyległo na 
drogę i towarzyszyło orszakowi pogrzebowemu. 
Mieniono zamordowane dziecko męczennikiem, 
przyrównywano jego katusze  do cierpień Chry­
stusa. Szeroko, daleko rozniosła się, jako pewnik, 
wieść, że żydzi zamęczyli dziecko przez fanaty­
czne pragn ien ie  krwi cbrześcjańskiej, a tym  obłę­
dem religijnym grożą życiu każdego.

Lud zaczął przypom inać inne morderstwa
1 kłaść je na karb żydów, ilekroć nieznaleziono 
winnych. Na najnieprawdopodoDniejsze wieści 
nastawiano chciwie uszu i niczego nie podawano 
w wątpliwość. Jedni opowiadali, że podobny wy­
padek m iał m iejsce przed laty w M iadziele, lecz 
że tam znaleziono trupa w piwnicy żydowskiej, 
przywiązanego do góry nogami, z otwartemi ży­
ły, z których krew zbierano w naczynie; że są­
dzono i wysłano zbrodniarzy. Inni m ówili o za­

bójstwie, dokonanem na młodej dziewczyj11 joI1o,
braczce, której ciało poćwiertowane znal:e ^
wyrzucone psom na pożarcie. Inn i  dowoazt f ’pe* 
robotnicy, rozkopujący zgliszcza obróconej 
rzynę przez pożar "karczmy, w zawalone0 3 K 
ziemiu znaleźli dwie głowy ludzkie, chB  
skie z rysów twarzy.

Wszystko to wychodziło niby od ń&ot  ̂ j 
świadków, dobrze oświadomionycb z r z ^  
trafiało do przekonania, krążyło, rozrastaj 
z us t  do ust i podniecało jeszcze bardziej v 
rzone umysły. ^jeń

Głośno grożono zemstą i oznaczono ^  
jej wymiaru na Boże Ciało. Zkąd w ludzie 9 
zrodziła się jedność, gdy zwykle je s t  kłóth 
Nikt o to nie pytał. gro'

W  dzień Bożego Ciała mnóstwo l11"?. jjie
madziło się na odpust do Dołbynowa. bu 
pito rano, nie kupowano z obawy, aby 1 gję
nie były zatrute, ponieważ żydzi odgraża ^
podobno w ten sposób i przewidując . ff0j-
jakoby czynili zabiegi w celu sprowjSfzenia jj 
ska. Po nabożeństwie ci i owi z tłumu wS jj£ę, 
się do karczem i prosili zebraną tam szla 
dzierżawców, aby rozjeżdżali się do domo" 
czekając rozprawy ich z żydami. Wielu P 3| 
za tym głosem przyjacielskiej przestrogi, | |
uciekli przy pierwszych krzykach, jakie roz 
się na  rynku. ^

Od nic nieznaczącej sprzeczk* podoba ^  
częła się bijatyka. Chłop zażądał kieliszka 
od żydówki, która szynkowa® zwykle, nie n) ‘v'jj"a 
na to pozwolonia rządowego. Ona odmo  ̂
z obawy czujności podnieconej władz,  ̂
przez wzgląd na licznych świadków. Został® ■ ^  
trąconą i zaczęła wołać o ratunek. Na L ■ 
rynku zawrzała walka. Sklepy żydowski0 za*.g,
kano śpieszuie, a żydzi uciekali szukać
cznej kryjówki, chowali się w zbużu. Inni  ̂
rali się ujść na wózkach odjeżdżający1"!! J  
ścian, ale tu ścigały ich kamienie i £fzek . l̂i 
stwa, rzucane na  wieśniaków, przychodzą*’ 
z pomocą niedowiarkom. .

Nie jeden  odjeżdżający, gdy mu zastaP ^  
drogę i rozkazano wyrzucić żydów, 
rozjuszonemu pospólstwu nie zapłacie s |  
Zdobywano jeden po drugim domy i m aga2 ^  
żydowskie. Gdy odbito sklep z żelazem i k<1' 
porwał, co jeno mógł udźwignąć, pierwszy .fl 
pszy drąg, jako broń zniszczenia, rozbestwia 
doszło do najwyższego stopnia. ^

Niszczono wszystko; w mieszkaniach 
bijano okna, łam ano sprzęty, piece, rozryć* 
pościel, darto odzież. W sklepach cukier i h ^  
batę  polewano naftą, wódkę i piwo toczono 
rynsztoków na mąkę, sztuki sukna i inny 0*1 J  
warów łokciowych darto wzdłuż, niektóre rze.eljj 
topiono w rzece. Podobno grożono podpale**1̂  
miasteczka, ale obawa, aby nie spłonęły 00 
chrześciańskie wraz z żydowskiemi, uczynił01 
gróżki płonnemi. Mieszczanie-chrześcianie ,p 
wiali opór, stając w obronie żydów, ale ifl$ 
powiedziano ciosami. Ustąpili Szlachcic _ 
mocno został pobitym, v>ielu chłopów i sję 

Ksiądz ub rany  w komżę i stułę, jikaza* ^  
na  rynku, mówił uspokajająco, zaczęto go si0. 
cbać, wszedł między tłum i zachęcał do jj, 
n ia  krzywd u stóp Ukrzyżowanego i n a « aVf j J  
aby udali się za nim. P rocesja  poszła za k*10p  
nem  za miasto. Gdy zrobili kilka wiorst, k° 
pożegnał ich zachętą, aby udali się do d0,lliir 
i sam poszedł napowrót ku miasteczku. 
słuchano go. Tłum wracał także, a sp o tk a j  
na swej drodze ową karczmę Słoiniankę, ^  m  
rej podług powszechnego mniem ania  
było zamęczone, rozpoczął z większą jeszcz0 
jadłością  dzieło zniszczenia. .

Ktoś gdzieś znalazł sznur zakrwa#*0^, 
Z tym sznurem lud udał się do rab in a  21 L 
miarein powieszenia jego. Nie znaleziono 8 ° \0i' 
T łum  rzucił się do bożnicy, ale ręce zbi‘° 
cze wstrzymały się z obawy pogwałcenia s ” 
tości. ipy

To trwało przez całą noc. Gdy V°S° 
dzień zaświtał, roje dzieci biegały w puchuN j 
po śniegu, na ulicach, odgrzebując cukier^ 
świecidełka. . ^

Przez kilka dni następnych łupiono f  
czmy na  mińskim trakcie i bito żydów w h* 
sku. . (jo

Nazajutrz po zaburzeniach p rzyszło ,  
D ołbynow a wojsko. P rzy jecha ł  oficer żan0^ ,  
mów i wicegubernator. —  Rozpoczęło się s 
dztwo.

W ielu je s t  uwięzionych.

L ist do Redakcji.
Szanowny Redaktorze! j0-

Poważne Twoje pismo nie odmówi za ..,,jj, 
szczenią kilku słów dobrą wiarą podyktowany , 
w sprawie, która, sądzę, ma doniosłość z 
czną. ^

0 . k Starostwa rozesłały do gmm P 
kilku tygodniami nakaz, by we wszystkich



P° upływie którego renitenci karaui

UęJj ' T " ' ---  ;---------------------------------------------
re kominów nie mają, takowe zbudo- 

ter^6- z°sta ły  w krótkim i nieprzekraczalnym
K l i f i e .  n n / v w . n  t f  ‘ -

^ład ^  uznaniem witając owe rozporządzenie 
kej ^  adm in is t racy jn e j  w zakresie policji ognio- 

którego tak  silnie domagało się bezpieezeń- 
że Publiczne, zachodzi potrzeba zwrocie uwagę, 
Ua i e dobrze wykonane, zbawienny krok zrobi 
ojfoi r°d,'5e poprawy stosunków, o tyle w danych 
Hie Iczn°ściach zwichnięte być musi, i nietylko 
ł Jfr Uluiiiejczy niebezpieczeństwa ognia, lecz ta- 

e z większy.
°}> .ap*e wykonanie budowania kominów od- 

(a si? za pomocą chrustu  mokrego w najgor- 
jjfp. gatunku, z gałęzi drzewa miękkiego, lub 

młodych; kominy te podobne do kojca 
, r°k, ciasne, formy stożkowatej, pokrywane 

izie "’ykle błotem, które póki mokre chronić bę- 
,°d za tLnia ,  wkrótce jednak  staną  się nie- 

i 4ePIPeZ n j§ ‘ przewodnikiem ognia na słomiane 
Sęt gdyż chrusty pruchnieć muszą, błoto 
Se>-Ctac: uinogie szczeliny odsłoni i „Ic remede 

&lre <łue le m alu. — Towarzystwa ubezpie- 
tia, naw et stanowią opłatę za mieszka­
ł y  ? drewnianeini kominami, jak za mieszkania 
St ^ m tn ó w ;  i to z wszelką słusznością na  pod- 
zbaJ® doświadczeń. Temu ujemnemu skutkowi

PRZEGLĄD z dnia 9. lipca 1886.

W,
I jęnną myślą natchnionego rozporządzenia, 

_■ się nie można, gdy się zważy, że chaty
'R usk ie  nie przedstawiają miejsca na zbu- 

i c S i |  komina bezpiecznego wogóle, za ciasne 
t6ri2. m udamentów, przytem z najgorszego ma- 

b u d o w a n e .  najzdolniejszemu budowni- 
<W u .P o d s t a w i a j ą  zadanie nierozwiązalne zbu- 
Z\var-11!a 'v nieb komina racjonalnego.- -Przytem 

yc'. należy, że włościanin nie używa ani 
a n > cegły do zabudowań, dlatego brak 

°gÓJeW  i otwartych kamieniołomów jes t  u nas 
l 0̂ ' * 1, wJ raaS*§ doraźnie zbudowania
łów ti0''V jest niepodobuem przy braku m aterja- 
fotJ ^ 'c jsca  i udolnycli wykonawców, a połowi- 
fZąd 1 • °dćkiepuego, jak  mówią, wykonanie za- 
})ądueu władz administracyjnych w tym wy-

łe.4nj*fu tylko fatalne skutki niechybnie spowo-
ry

j y  zw racając uwagę publiczną na powyższe 
ij, fezne spostrzeżenia, wyrazie muszę gorące 
i tu t11®’ Py sprawa policji budowniczej łącznie 
L .;0 lci^ ogniową była podjętą przez władze 
t o ^ ^ i c z n e  i adm inistracyjne łącznie i g run- 
Potr l6’.gdyż taka tylko akcja może odpowiedzieć 

ebie tak zaniedbanych u nas środków zdro- 
cywilizacyjnych i bezpieczeństwa pu-

4tlego.
Z poważaniem 

E d w in  Hohendorff. 
Rorożanka 7 lipca 1886.

Z nad D niestru.
, „odpowiedź11 umieszczoną 

Pokucia dnia 1 czerwca" w  Przeglądzie
(Odpowiedź

 ̂tĥ a as  % d z i e j ó w  s t a r e g o  E g i p t u .
Przez

J -e r z e g o  E b e r s a .
(Ciąg dalszy).

^  ^a mam powody —  mówił Ani —  uważać 
 ̂ dr l 0w,eka za uiobezpiecznego. On staje mi 

e- Dopuścił się rożnych zbrodni, naw et 
1 ^tllers*;wa ! aL  posiada względy w domu Seti
Hi  ̂ r adziby go puścić bezkarnie. Ci panowie 

prawo sądzić się wzajemnie, a ja  wyroku 
^ W ^ ie n ić  nii mogę. Przedwczoraj wyrok ten 

Ohcą go wysłać do Chennu, do łomów 
.^ia. Moje zarzuty  pozostały bez skutku, 

% > * ...  Nemu, idź do grobu Amenofia i tam 
Ąa m n i e ! Mam coś z m atką  twoją do po- 

^D>a sam na sam!
P ie  • P ° ^ ° n i ł  się i odszedł, nierad wpra-  

zysr Je dnak pewny, że' później dowie sie 
zkiego, o czem ci dwoje radzić będą.

4'
Gdy malec zniknął, zapytał się A n i :

, “?y twoje serce oddane je s t  jeszcze starej
-Ji królów, przy której rodzice twoi stali 
'ernic ?

\  ^ <iłra skinęła głową.
'tftt 'Więc nie odmówisz pomocy do jej po- 

Da tron w mojej osobie! Pojmujesz, jak  
X/sj° potrzebuję w tej chwili kapłanów, więc 

m : że na życie P en tau ra  nastaw ać nie 
p o w ta rzam : on staje mi w d ro d z e !

^ . co
sWoicb szpiegów w domu Seti i przez n ich 

. _naczy wysłanie poety w łomy kamie- 
0 ty n ai£‘ ' czas każą mu wyrębywać kamienie, 
za. ^  Wzmocni jeszcze zdrowie takiego siła-

j, y e 5 ’hennu, oprócz łomów kamiennych, je s t
8wiątyn ia, która  w ścisłych związkach 

zkie Di s e t i  zostaje. Gdy rzeka przybierać po- 
^ Cnennu odbywa się wielka uroczystość

W  XV wieku - -  zatem także za czasów 
Kolumba —  prawie powszechnie zajęła umysły 
ówczesne głoszona wieść o uowoodkrytej sztuce 
przemiany nieszlachetnych metali —  bardzo lek­
kim kosztem —• w samo złoto i srebro. —  Tak 
zwani adepci poili drugich wynalezionym przez 
siebie płynem „aurum potabilą," niejeden alche­
mik chwalił się wynalazkiem „kamienia m ądro­
ści," długi rząd dzieł alchemicznych poruszał 
umysły książąt, królów, cesarzów ■— zawiązało 
się naw et pełne animozji „Towarzystwo11 w N iem ­
czech, mające na celu, na podstawie pomienio- 
n y c l r  odkryć,, uszczęśliwić całą ludzkość. Wiara 
w te środki była tak niezłomną i powszechną, że 
tracono majątki i czas drogi na eksperymenta, 
aż pokazało się wreszcie, że to, co adepci g ło­
sili i wrzekomo pozdobywaL —  na nic się nie 
przydało. Po odrzuceniu wszystkich nazw bomba- 
stycznyeh, owych wynalazków czy odkryć alche- 
mji, zapomocą których wszystko przemieniać się 
miało w złoto, czego t j lk o  adepta „bez wysile­
nia i na tężenia" się dotykał, po wyrzeczeniu się 
wszelkich dichotomicznych instrukcyj, s ta ła  się dziś 
alcbemja „ehomją ,11 t. ; zwykłą gałęzią wiedzy, 
w życiu potrzebną.

Szanowny a u t o r  „ o d p o w ie d z i 11 porównał 
siebie z Kolumbem, nięęhże i mnie będz i e  wolno 
p o r ó w n a ć  jego „d j a m e t r a lD ie  o d m i e n n ą  m e t o d ę ’' 
z alchemją i j e j ,  acz w do b r e j  w ie r z e  głoszone- 
mi s z t u cz k am i .

W „odpowiedzi" — w której szanowny au­
tor poodrzucał wszelkie przez siebie dodatki, po­
czynione w poprzednich listach — dopatrzyć się 
można przynajmniej właściwego celu za trudnia­
n ia  dzieci w szkółce robotą ręczna, co u niego 
przeszło w „szkoły Selementarne wfeemieślni'($e\ 
m ałe  / abryJd i td .“ Ależ na to nie potrzeba było 
takiego wysilenia - a dziatwa „dla urozmaice­
nia nauk i11 może i powinna być odpowiednią ro­
bótką ręczną zatrudniona. —  Do tego nie po­
trzebowały „góry stękać," a szkółki być gniazda­
mi ós i szerszeni...

Do istotnie sam autor poodrzucał teraz 
wiele mistycznych orzeczeń swoich co do oświaty 
ludu, odstąpił w swojej odpowiedzi od wszyst­
kich niemal terminów zagadkowych. Sam wy­
znaje, że może podać dowody pracy 12— 14 letnich 
u c z n ió w a w szkułce ludowej są przecież dzieci 
od la t  6 zacząwszy, —  stąd wynika, że autor 
wymaga nauki rzemiosł dla chłopców 12 do 14 
lat mających; do tej nauki w szkółkach żąda 
wsparcia kraju, a nadto  „S obnego  pomocnika 
rzemieślnika —  przyczem i reszta drobnej dzia­
twy niechby była —  czynna ...11

Wszak to są zupełnie inne propozycje, ani­
żeli poprzednie „o tworzeniu szkółek, o rzemie­
ślniku z Drohowyża, będącym środkiem  tan im , 
a źródłem szczęścia ludzkości całej11. W  odpo­
wiedzi, zdumieni z czem innem teraz się spoty­
kamy. Dla czegóż nie możnaby kilku godzin 
poświęcić nauce rzemiosła, skoro znalazłby się 
pom ocnik rzem ieślnik, są po temu warstaty, na­
rzędzia, materjały  i t. d., ale i w takim razie

m usiałaby nauka odbywać się pod okiem n a ­
uczyciela. Szan. autor pomija trudności, ba i 
koszta nowo wyrosłe, bo odstraszać nie chce od 
takiej rńformy szkół ludowych, a przedtem twier­
dzi!, że twmrzenie e lem entarnych szkółek rze­
mieślniczych bardzo mało, albo nieby nie ko­
sztowało! Dziś przyznaje, że koszta byłyby „za­
straszające". Utrzymanie szkółki pomoenika- 
rzemieślnika, przypisuje na tu ra ln ie  krajowi, a 
w dalszej konsekwencji naukę rzemiosł redukuje 
teraz do modelów, zabawek dziecięcych (co dziś 
w każdej szkółce prawie się praktykuje, — 
świadczy o tem wystawa, podczas ostatniego 
„Zjazdu Tow. Pedagogicznego 11 w Kołomyi), — 
co jednak  dochodów na  u trzym anie nigdy nie 
p rz y n o s i ; autor odpowiedzi chce po prostu n a ­
uki zręczności —  czego przedtem nie wyraził. 
Nadto nie możej! czy nie chce wierzyć temu, że 
nauczycielstwo ludowe posiada nader gruntowne 
wiadomości o ustroju szkół rzemieślniczych kia-  
jo w y c b ; przy sposobności zjazdów zwiedza je  
i s tud ju jĄ ich  postęp, działalność, kształci się 
za pomocą swoich przewodników i organów swej 
prasy, —  a pomimo to ,  szan. autor odpowiedzi 
przytacza, jako przykłady-.; szkoły rzemieślnicze 
w Zakopanem, w Jarosławiu, we Lwowie — a 
ja  dodam: w Kołomyi, w Sokalu, —  jak  gdyby 
nikt o nich nic nie wiedział. Wszak to szkoły 
dla dojrzałej młodzieży; —  a w niektórych po­
biera ją  naukę nawet żonaci ludzie! Czy może 
pracują  tam dzieci -— to chyba ich przed nami 
pochowano. O potrzebie szkół rzemieślniczych 
nikt nie wątpi.

W  W iedniu  widziałem, —  jak  dziewczątka 
m alu ją  figurki, illuminują ryciny, barwią zabaw­
ki, — ale rzeczy wyrzynane z drzewa, rysowane, 
wykonują niemal artyści sp ec ja l iśc i ; w fab ry ­
kach zapałek i we Lwowie kleją dzieci pudełka, 
składają p aczk i ; w Skulskich fabrykach pracują 
dzieci — ależ to nie „szkoły rzemiosł", nasze­
mu ludowi potrzebne^ *)■ —  ale walka o byt —  
zawzięty bój życia ze śmiercią głodową; to n a ­
wet nie życie;! to męka!... To nadużywanie sił 
drobnej dziatwy!...

Takiej „pracy" autor także s.ę wyrzeka, bog 
powiada —  a b y : „uczyć i tego, czego dzis uczątj 
w szkołach lu d .11, podczas gdy przedtem inac#,ęja 
twierdził, bo mówił wyraźnie : „zaprowadziłbym
zgóry, tam, gdzie dziś szkułki nie ma... i t. d .“ 
Zastrzega się przeciwko mniemaniu, jakpby na- 
s tawał na teraźniejsze szkółki (które przedtem  
złemi nazwał), a pragnie teraz tylko, I;*, zm ąu^ą  
łączyć wyrób modelów, zabawek dla ozn ci dtp. 
W szak można uczyć dzieci więcej jeśżcże t^eczy 
zysk przynoszących, skoro to nie będ 2h?'fce teŻKÓW 
dą ogólnego „dobrego wyehowańiAł:.r/i'Dzić każ^ 3 
autor „odpowiedzi" łączyć dobre, j W d A i ć f - (  
tecznem, przedtem jednak eheibł poruteiyAszkółfD 
lud. rzemieślnikowi z D r o h o w y ż a , w i ę c ó j  
m e uczyć, prócz rzem ios ła -„bo  dobrym 'm ozńd ‘1

*) N a sz  lud  potrzebuje w zm acn iać  s ię , ro zw i­
jać, aby był dzielnym obrońcą drogiej swej ojczyzny

Nilowa, a kapłani tamtejsi mają prawo z pomię­
dzy złoczyńców w łomach karę  odsiadujących 
wybrać sobie trzech do swoich usług. N aturaln ie  
na przyszły rok wybiorą Pentaura , puszczą go 
wolno i śmiać się będą ze mnie.

. — Dobrze o b m y ślan e ! —  rzekła znów czaro­
wnica.

—  Zasięgałem rady i u K atuti i u Nemu, ale 
to, co oni proponowali, dałoby się wprawdzie 
wykonać, ale je s t  niegrzeczne i obudziłoby przy­
najmniej podejrzenia, których teraz radbym  u n i­
knąć. Jakaż  twoja rada  ?

—  Assy ród wyginąć musi! —  m ruknęła  po­
nuro s tara .

Potem  wpatrzyła  się w ziemię i rzekła 
w reszc ie :

—  Każ okręt przedziurawić i zanim do C hen­
nu dopłynie, zatopić* z powiązanymi więźniami.

—  Nie, nie ! o tem ja  sam myślałem i Nemu 
tak radził!  —  zawołał Ani. —  To już zdarzało 
się n ieraz. Ameni nie powinien mnie poczyty­
wać za krzywoprzysiężcę, a ja  przysiągłem, że 
na  życie P en tau ra  godzić nie będę.

-  Tak, przysiągłeś, a wy mężczyźni dotrzy­
mujecie sobie słowa. Ale poczekaj jeno, ezyby 
tak nie było dobrze? Każ okrętowi z więźniami 
odpłynąć do Chennu, ale daj rozkaz kapitanowi, 
żeby w nocy m inął szybko łomy kamienne i po- 
p ł j n ą ł  aż do Etyopji. Od Suanu *) każ więźniów 
poprowadzić przez pustynię  do kopalni złota. 
Cztery a naw et i ośm tygodni może upłynąć, 
zanim się tu dowiedzą, eo się stało. Jeś l i  wtedy 
Ameni wystąpi przeciw tobie, możesz udać gniew 
i przysiądz na  wszystkie bogi, że nie godziłeś 
na życie Pen taura .  N a zasiągnięciu bliższych 
wiadomości zejdzie znów kilka tygodni. Tym cza­
sem P aak e r  zrobi swoje i ty zrobisz swoje i zo­
staniesz królem. Berłem, zdaje mi się, łatwo 
je s t  ślub rozwiązać, a jeśli będziesz chciał sło-

*) Dzisiejszy Assuan, nad pierwszą kataraktą.

wa dotrzymać, to zostaw tylko Pentaura  w ko 
palniach złota. N ikt jeszcze ztamtąd nie wrócił. 
Tam bieleją też kości mojego ojca i moich 
braci.

—  Ale Ameni nie uwierzy, że się tc stało 
przez omyłkę — przerw ał Ani niecierpliwie cza­
rownicy.

—  To przyznaj się, żeś sam tak kazał. P o ­
wiedz, że dowiedziałeś się, co oni zamierzają 
zrobić w Chennu z P e n ta u re m ; żeś słowa do­
trzymał, ale zbrodniarza bezkarnie puścić nie 
chciałeś. Oni zasiągną wiadomości i p rzekonają  
się, że wnuk Assy żyje, więc nic ci zarzucić 
nie będą mogli. U słuchaj mojej rady. jeśli 
chcesz być dobrym gospodarzem i panem na 
swoich śmieciach.

— Nie, tak być nie może — rzekł n am ies t­
n ik  — ja  potrzebuję poparcia Ameniego nietylko 
dziś i ju tro . Nie chcę być jego ślepem n a rzę ­
dziem, ale on powinien myśleć, że niem jestem .

S tara  w zruszyła ramionami, wstała, poszła 
do jask in i i przyniosła jakąś  flaszeczkę.

—  Weź to —  rzekła. — Cztery krople wpu­
szczone do w ina  pozbawiają człowieka na  pewno 
rozumu. Spróbuj tego płynu na  niewolniku, a 
przekonasz się, jaki dobry.

— N a cóż on mi się przydać może ?
—  Na usprawiedliwienie w oczach Ameniego 

—  zaśmiała się czarownica. — Każesz dowódzcy 
okrętu, jak  tylko powróci, przyjść do siebie, po­
częstujesz go winem, a ezemużby Ameni, widząc 
warjata, nie m iał uwierzyć, że w obłędzie pomi­
n ą ł  C hennu?

—  To mądrze, to wybornie ! —  zawołał. — 
Co raz  było znakomitem, to nigdy nie spadnie  
do pospolitości. Byłaś wielką śpiewaczką, a te ­
raz jes teś  najrozum niejszą z kobiet, moja pani 
Beki.

—  Nie jestem już  Beki, nazywam się H ekt —  
burknęła  stara.

—  Ja k  chcesz! Zaprawdę, gdybym był sły-
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być bez — czytania i p isan ia11. Tak au tor „od 
powiedzi" twierdził, tak ja i każdy czytelnik 
jego  wyrazy zrozumiał. „Der M ensch besitzt die 
Sprache , urn seine Gedanken m  verbergenu, po­
wiada Goethe —  a Balzak woła: „styl —  to
człowiek!" Nie powinno się więc rozumieć czło­
wieka inaczej, jak  mówi, lub pisze.

„Podział godzin" nie je s t  instrukcja dla 
„reformy szkół" a Yerordnungen fu r  Gewcrbe- 
schulen  — nie można stosować d o  s z k ó ł e k  
w i e j s k i c h ,  za pomocą których krew zdrowa, 
czysta, powinna tę tnić  w organizmie społecznym 
bez domieszki!

Reszcie pocisków brakło należytej ciężko­
ści, wiele też szczegółów ważnych szanowny au­
tor  „odpowiedzi" pominął, znać kule rauru nie 
dosięgły... - Z rezygnacją  szanownego autora 
„odpowiedzi" nie można się zgodzić; mogłaby 
być podporą, podnietą do pomysłów, gdyby czło­
wiek rzeczywiście nic sobie z niczego nie robił. 
To jednak  je s t  psychologiczną niemożliwością — 
czego najlepszym dowodem —  odpowiedź szano­
wnego autora.

Poetom wszystko wolno, ale nie reform ato­
r o m ! Fałszow ania  cytatów nie zarzucałem, do­
wodem tego je s t  zupełnie inna broszurka, nu 
którą  się odwołałem, a także nie droga.

Wiem, ze stoję wobec potężnego przeci­
wnika, a że nie lekceważyłem sobie jego zdania 
i pewna ru tyna  życia każe mi domyślać się 
w nim, acz wyżej stojącego, rówieśnika w po­
wołaniu —  to też przyznaję, że za zaszczyt so­
bie poczytuję stać w walce bez żądła, wobec ta­
kiego męża, którego słowa b a r d z o  m n i e  
o b c h o d z ą ,  jednakże nie mniej leży i mnie 
dobro ludu —  pośród którego pracuję — na 
sercu, a już z tego względu jestem  przeciwni­
kiem — nie do pogardzenia.

Szanowny autor „odpowiedzi" wyjaśnił rze­
czywiście niektóre kwestje, a n ik t mu pewnie 
nie zarzuci owej animozji adeptów dla zasad, 
od których w swoim czasie odstąpić je s t  rzeczą 
rozumną, a największą sztuką. W szak jeszcze 
P y rru s  wyrzekł, że wychodził zwycięsko i górą 
szedł tylekroć po nad przeciwników, ile razy po­
trafił wycofać się zgrabnie z nieodpowiedniego 
stanowiska, bez szkody i w swoim czasie.

A . B .

Lw ów  — Stryj c w i,
N iek tóre A foryzm y w yjęte z tego d zie ła .

Miłosierdzie nietylko je s t  cnotą, ale i aktem 
prostej przezorności, bardzo korzystną  i wielo­
s t ro n n ą  asekuracją. Wcześniej czy późnie j Bóg 
zabiera nam to, czego nie dajemy, a co dać mo­
żemy. —  Ludzi n ieużytych fortuny nie trw ają  
długo ; i majątki i dochody nasze najlepiej ubez­
piecza miłosierdzie. Lecz nie na tem kończy się 
jego premium asekuracyjne. Nie je s t  wcale po­
wiedziane, iż Bóg tylko za złe uczynki karać 
nas  będzie, owszem i za dobre, których nie ro ­
bimy, choć je  zrobić możemy.

Miał rację św. J a n  Boży, kiedy wzywając 
do miłosierdzia, w oła ł:  „Sam ym  sobie czyńcie 
d o b rz e !“

W alerjan  K alinka .
** *

Popularność jes t to  nadgroda sztuki życia, 
tak jak zasługa je s t  uadgroda  trudu życia.

K a ro l Estreicher.

Karność w narodzie je s t  dowodem zdrowia. 
Karność nawet niedołężnie zużytkowana, je s t  
mniej szkodliwą w następstwach, niż samowolne 
porywy, choćby z najzacniejszą in tencją  podjęte.

Dobrowolna karność je s t  cechą dojrzałości 
i podwaliną p a t r jo ty z m u , a raz zaszczep m a 
w krew narodu —  staje się jego ins tynk tem  
zachowawczym.

A lb ert W ilczyński.
** *

W  pracowni przyrodnika i w pracowni spo­
łecznej ogień podobną odgrywa rolę —  tu i tam 
zabija i niszczy —  ale też tu i tam ożywia i 
tworzy.

Niszczy ciała, by z nich tworzyć n o w e ; 
zabija organizmy, by dać życie innym  — niszczy 
dobrobyt tu, by go podnieść ówdzie, pogrąża 
w rozpaczy jednych, by w sercach drugich bu­
dzić szlachetne uczucia.

Zegota Zakrzew ski.
** *

Kobieta je s t  wyższą i silniejszą tem, że 
może upadłego mężczyznę podnieść, gdy lekkiej 
i upadłej kobiety mężczyzna nie podniesie.

W  gorącej walce o równouprawnienie we 
wszystkiem z mężczyzną, powinna kobieta o tem 
nie zapominać.

J a n  Zacharjasiew icz.
** *■

Rzadką jes t  cnota gorliwości obywatelskiej 
i nie ma snać wielkich mężów w społeczeństwie, 
które za spełniony obowiązek składa hołdy, n a ­
leżne tylko niezwykłym zasługom.

D r. L- Pi§tak.
** *

Niepodobna jes t ,  iżby pańotwo istnieć mo­
gło bez praw a; ale możliwem je s t  takie prawo, 
z którem trudno istnieć państwu.

Oswald B alzer.
** *

Niesie podanie, że krwią rozdartej piersi 
żywi ptak, litośniejszy ulż człowiek, zgłodniałe 
pisklęta.

Toż niech cała Ojczyzna z piersi n ied o ­
browolnie rozdartej pożywi jedno  ze swych 
dzieci.

K a ro l W idm ann.
*# *

Nie zawsze spraw dza się twierdzenie, iż 
każdy naród taki ma rząd, jakiego je s t  wart.

Lecz bezwarunkowo każde społeczel ^  
jeśli posiada w łasną publicystykę — ma J§ 
jakiej jest warte. fm

Teofil M eru n o n M
%

* * , bardż°
Dla cierpiących pomoc może byc

różnorodna, ale pociecha jed n a  ty lk o : P°
i przekonanie, że nie są osamotnionemu gCy

n n m n o o  m e t r a  i m  n n o n  i o  C7. V6Z pomocą mogą im pospieszyć y
z pociechą każdy , kto ma serce współcZU-i 
i to przeświadczenie, że ludzie nietylko s^’ a‘ 
powinni być braćmi.

P io tr  ChmielewsW
** *

P rzew ro tnym  je s t  idealizm, który na 
eie złego widzieć nie chce, tworząc sobie a
istn iejący uigdy i nigdzie świat marzeń. 
zarówno szkodliwą je s t  owa teorja samolub1’ ■ 
k tóra  prowadzić musi do fatalizmu i pesym1 
do rozpaczy i do upadku.

D r. L o tar Dargufi'
*

* * >gt
Praca  spojona wiarą w własne siły* J

g ran itow ą opoka każdego narodowego gmach •
A d o lf  Wiesiołowski-

* *
Można zgwałcić i podeptać prawa û^ ry 

i prawa narodów, ale przeciw prawom na 
naw et wszechwładny dyplomata niczego ZC1
łać nie potrafi.

D r .  H enryk  Ka<ty-

Ofiarność dobrowolna ogółu i jego c^u*°j0 
na niedolę b liźn ich  są w prostym stosunk 
jego oświaty. j  L bei '

Oświata ogółu je s t  więc najlepszetn 
pieczeniom kraju przeciw klęskom.

K aźm ierz  (P ro m yk) Prószyńsk1-

K R O N I K A .
D ar. Najj. Pan udzielił z prywatnej 3 . 

szkatuły gminie Jakóbówka w powiecie \\.
skim na budowę szkoły, zapomogi w kwocie o'0 

M ianow ania. Cesarz zamianował radzcę 
szego sądu krajowego, Wojciecha Kochanowski e 
radzcą dworu najwyższego Trybunału. . «

J .  E. Namiestnik zamianował c. k. koneep1 ^  
Namiestnictwa przy starostwie w Zbarażu, ^  ejn 
Lubicza Chojeckiego, prowizorycznym koruisarZ 
powiatowym, a praktykantów konceptowych : L u 
ka Kukulskiego w Dąbrowej i Karola Hausnem 
Lwowie, prowizorycznymi koncepistami Namies u 
twa, dalej przeniósł praktykantów konceptowych * a 
styna Szwedziekiego ze Lwowa do Kolbuszowej’^  
J a n a  Stanis ława A ugusta  Falkowskiego ze Lwe 
do Śniatyna, przydzielając ich do służby p ^ y  
nośnych starostwach.

T?ada szk o ln a  krainw a zamianowała nąh

wam
szał śpiew Beki, byłbym jej do większej jeszcze 
wdzięczności obowiązany, niż dzisiejszej H e k t— 
zaśmiał się Ani. —  Ale nie mogę opuścić n a j­
mędrszej w Tebaeh kobiety, nie zadawszy jej 
jeszcze jednego poważnego pytania. Ozy posia­
dasz dar patrzenia w przyszłość? Czy możesz 
przewidzieć, aźali wielki zamach, o którym m y­
ślę —  wiesz już j a k i — uda się albo nie uda?...

Hekt wpatrzyła się w ziemię, a po chwili 
zastanowienia rzekła:

—  Nic pewnego jeszcze powiedzieć nie mogę, 
ale sprawa twoja stoi dobrze. Widzisz tam te 
dwa krogulce z łańcuszkami na n o g ach :  one od 
nikogo nie przyjmują pokarmu. Ten wypierzony, 
z zamkniętemi sinemi powiekami, to Ram zes; 
ten żwawy i gładki, z błyszczącemi oczami, to 
ty! Idzie o to, który z nich  przeżyje drugiego. 
Dotąd, jak widzisz, szansa po twojej stronie.

Ani złem okiem spojrzał na starego kro- 
gulca królewskiego, a H ekt dodała:

—  Trzeba ich jednakowo pielęgnować, bo lo­
sowi gw ałtu  zadawać nie można.

—  Paś je dobrze! — zawołał nam ies tn ik ,  
rzucił starej pękaty worek, a odchodząc rzekł 
je sz c z e :

— Jeżeli któremu z krogulców coś się stanie, 
daj mi zawczasu znać przez Nemu.

Ani spuścił się z góry, zdążając ku grobowi 
swoich przodków; H ekt popatrzyła za nim, za­
śmiała się i m ruknęła  :

— Teraz ten głupiec będzie mnie bronił, choć­
by tylko przez wzgląd na swojego ptaszka!.... 
I  ten tchórz, z tym swoim wiecznym uśm iesz­
kiem, z tą  m yślą  leniwą, chce nad  E g ip tem  pa­
now ać!?  Czy ja  o tyle jes tem  m ędrsza od in­
nych ludzi, czy też sami głupcy przychodzą do 
s tarej Hekt?... Ale Ramzes w ybrał Aniego na 
swego za s tę p c ę ! Może dla tego, że niebardzo 
m ądrego uważa też za n iebardzo niebezpiecznego. 
Jeże li  tak myślał, to się omylił, bo właśnie n a j­
pewniejsi siebie i nejzuchwalsi są  głupcy.

W  godzinę później Ani na błyszczącym 
swoim wozie, w bogatym stroju, wyruszywszy 
z przed grobu przodków swoich, przejężdżał 
około jask in i  czarownicy i około chaty ojca 
Uardy.

Nemu siedział na stopniu, gdzie zwykle 
siadywały karły. Malec spojrzał w przejeździe 
ku nowo odbudowanej chacie i zgrzytnął zębami 
ujrzawszy przy Uardzie siedzącego mężczyznę, 
kmrego biała szata błyszczała mu przez otwór 
w płocie.

Mężczyzną tym był królewicz Rameri, który 
w białej szacie młodego pisarza Izby skarbowej 
wczesnym rankiem przez Nil się przeprawił, 
żeby zasięgnąć wiadomości o Pentaurze , i Uardzie 
różę wetknąć we włosy.

To ostatn ie  zadanie było jednak  o tyle 
ważniejsze, że poprzednie musiało mu p ierwszeń­
stwa ustąpić.

Królewicz uważał za stosowne nawet przed 
samym sobą usprawiedliwić to kilkoma niezbi- 
temi argum entam i. Najprzód róża, wybornie za­
chowana w fałdach szaty, narażona by była na 
niebezpieczeństwo zwiędnięcia, gdyby wprzód 
poszedł czekać pod dom Seti na  kolegów; n a ­
stępnie  mogło potem wypaść coś takiego, co 
wymagać będzie natychmiastowego do Teb po­
wrotu; a wreszcie obawiał się, czj B en t-A uat  nie 
pośle przypadkiem za nim m istrza  ceremonji, a 
w takim razie wszelka zwłoka mogła stanowczo 
bytności jego u Uardy przeszkodzić.

Serce bilo mu mocno nietylko ku dziewczy­
nie, ale i dla tego, że czuł, iż źle robi.

Miejsce do którego zmierzał byłe nieczyste, 
a po raz pierwszy w życiu skłamał — przed 
Uardą. Powiedział jej, że je s t  szlacheckim chło­
pcem ze świty B ent-A nat, a ponieważ jedno 
kłamstwo inne zwykle za sobą pociąga, więc na 
jej zapytanie zmyślił h is to rję  swoję i swoich 
rodziców-

Czyżby złe na tem miejscu nieczystem ; 
ło większą mieć władzę nad nim aniżeli vf d 
mu Seti lub w pałacu o jcowskim ? Tak się y  
najmniej zdawało, gdyż wszelki niepokój W £ 
turze i w człowieku, to sprawa Seta, a jak 
tam  wrzało i burzyło się w jego piersi!... . , jW i. 1 I J  U 1 U J  Ol V »» •••• J

A jednak  on tak dobrze życzył UardZ
Ona była taka piękna i wdzięczna, jakby  z r° 
bogów pochodziła. Ta biała dziewczyna była z?  
wnością dzieckiem porwanem  i nie należała vv'c 
le do nieczystych. -g

Gdy królewicz wszedł na podwórze, ” ; 
widać było Uardy, ale niebawem usłyszał J 
głos przez drzwi cliaty otwarte. W yszła też 
raz, bo pies je j  zajadle szczekał na Ramereg0- \ 

Ujrzawszy królewicza zatrwożyła się 
rzekła: _  ̂ ^

— Znów tu je s te ś !  a ostrzegałam cię.
moja je s t  żoną paraschity . g

—  To też ja  nie przyszedłem do niej, OUj, 
do ciebie; a ty do nich nie należysz, zastano 
łem się nad tem. Wśród pustyni róże nie r o ^

—  A jednak  ja  jes tem  córką mego ojc . 
odrzekła stanowczo U arda  —  i wnuczką bied ^  
go zamordowanego dziadka. Więc należę do \ .0 
a komu się to niepodaba, niech się do mn>e 
zbliża. jy,

To powiedziawszy, chciała zawrócić do d  
ale Rameri p rzytrzym ał ją  za rękę. gp

—  Jak a  ty zła j e s t e ś !  —  zawołał. —  J a j, 
łowałem cię ratować i byłem u ciebie 
zanim  mi na mysi przyszło, że ty... że nie P ^  
podobna do tych których krewnymi swymi i 
wasz. Tylko mnie zrozumiej d o b rz e ; muie s j 
szno tylko było pomyśleć, że ty, taka pi? Z(o- 
b ia ła  jak lilja, podpadasz wraz z nimi tej oK , 
pnej klątwie. Dla ciebie każdy ma sy m p a tią  ^  
wet pani moja B ent-A nat, więc zdało mi s1^
to ni ipodoona... ,

(C. d.



PRZEGLĄD z dnia 9. lipca 1886. 5
rzeczywistą nauczycielką szkoły etatowej w Hu- 
^*eńeu.

Z U n i w e r s y t e t u .  Dziekanami na rok 1886 
0 1887, w uniwersytecie tutejszym, zoBtali obran i: 

? a Wydziale teologicznym, prof. dr. ks, Marceli 
r.aliwoda, na wydziale prawnym, prof. dr. Leon Bi- 
liński, a na wydziale filozoficznym, prof. dr. Bene­
dykt Dybowski. W miejsce zaś ks. dra Paliwo­
dy > dra Dybowskiego, jako delegatów wydzia- 
ł °*ych do senatu, obrano profesora dra ks. Alberta 
■Kilarskiego i profesora dra Bronisława Radzi­
e c k i e g o .

J .  E .  N a m i e s t n i k  F il ip  Z a lesk i, w y jech a ł 
parę tygodn i do I s c h l.

W walącej się kam ien icy  p. K isie lk i p^-zy 
^ iey  Halickiej 1. 46, spadł wczoraj z drugiego pię- 
ra Wraz sufitem jeden z robotników i potłukł się 

hiocno.
Z m a r ł  we Lwowie Władysław Izdebski, b. 

a^©inistrator i ekspedytor Gaz. Narodowej.
P r o f e s o r  K a s z n ic a  nie przyjął propozycji 

?‘>jęcia katedry na wszechnicy lwowskiej i pozosta­
li W Warszawie.

P o s ą g  G r a ż y n y ,  dłuta p. Dauna, odsłonięty 
8°stał wczoraj na plantacjach krakowskich, w czę- 
8°i pomiędzy ulicami Poselską a Franciszkańską.

°są g  ten , jak w iadom o, w zn iesion y  z o sta ł kosztem  
I'adzcy m iejsk iego , dra H en ryk a  Jordana.

A n t i s e m i t j a n a .  K ijew lan in  donosi, że sąd 
°kręgowy żytomierski polecił miejscowym notarju- 
Sz°m odprawić wszystkich żydów, pracujących 
^  biurach notarjalnych, a to najdalej w przeciągu 
av,óch miesięcy.

K ardynał G u i b e r t ,  arcybiskup paryski, za 
orow ał n iebezp ieczn ie .

Pudow e g m a c l lU  dla T ow a rzy stw a  W zaj. 
^ e z p . L w o w ie , oddała  dyrekcja tegoż T ow arzy-

budowniczemu pp. Ramułtowi i Cybulskiemu, 
których oferty okazały się najstosowniejsze. Gmach 
fĄ  stanąć przy ulicy Trzeciego Maja i będzie u- 
k°ńczony najdalej w r. 1888.

N o w e  p ism o  K a to lik  Ś lą sk i,  zac zę ł o  wy­
wodzić w Bytomiu. Pismo poświęconem jest lu- 
°^i ś l ą s k i e m u  ku u m or a l D i e n i u ,  cnocie i rozumo-  

^ eJ nauce.
W W ie d n iu  odbył się ślub słynnej z wy- 

^Spów swoich, kawiarnianej śpiewaczki księżnej 
Kignatelli. Wybrańcem jej jest Józef Bystrzycki, 
k^kowianin , właściciel kawiarni „Eldorado11 we
Wiedniu.

„ F r o m a g e  de  Balbia G o n ra " ,  tak ochrzczo­
ny ser polski —  znajduje w Paryżu , w sklepie 

‘‘areontieFów chętnych nabywców, którzy wielce 
6°l'ie chwała zwyczajną „bryndzę", efektownie na- 
^ h ą .

C zeiw ony K rzyż. Wyszły obecnie z druku 
Bprawozdania „Krajowego stowarzyszenia patrjoty- 
°Znej pomocy Czerwonego Krzyża" w dwóch wyda­
niach, mianowicie stowarzyszenia dam i stowarzy­
s z a  panów. Ponieważ swego czasu, kiedy odby­
t y  się walne zgromadzenia podaliśmy wybitniejsze 
Szegó ły  sprawozdania, przeto ograniczamy się dziś

J ś /L e il-y ITejleton..
Miłe dziecko.

(Z pam ię tn ika  starego kawalera).
....Nie jestem przyjacielem dzieci, a jeżeliby

tnię co mogło pogodzić z myślą przyszłego na poły 
Anielskiego a w całości szatańskiego smażenia się 
^  piekle, to niezawodnie ta  okoliczność, że w pie­
kle nie ma dzieci, jak  konstatują wszyscy znawcy 
ych ciepłych kąpieli. Dzieci, jak wiadomo, idą do 

nieba, gdzie śpiewają co dzień od świtu do późnej 
n°cy. Musi to zapewne być bardzo pięknie, ale nie 
yi moim guście. Wolę już raczej posłuchać pięknej 
D°senki, która mi zaśpiewa babcia piekielnego Bel- 
*ebuba : „O ma kibić wcale p iękna!11

Niechaj tych kilka wstępnych wierszy przed­
n i  w potężnych i miluehnych rysach moje uspo- 

8°bienie względem kochanych maluczkich i posłuży 
. S z e m  jako wstęp do następującego djalogu, do 
, °l'ego niedawno temu przyszło między mną a je- 
Qym z mych najdawniejszych przyjaciół.

'7' Jak to  ? Tyś tu w stolicy? —  zapytałem go 
2iwiony, bom go już od czterech lat nie widział. 

Tak. Znowum tu już od czternastu dni, i tu 
P°2ostanę. Złoty minister odwołał mię z mego 
..rz§du na prowincji , i dał mi kącik w mini-
6‘erstwie.
j, A  to wybornie ! —  zawołałem uradowany. —
j 0 starej przyjaźni spędzimy teraz wspólnie nie je- 

wieczorek.
-j, Nie tak łatwo to może będzie — odparł. — 
^  C e sz ,  żem się ożenił, a nie wiesz może, że mam 

domu dziecko.
Dziecko ! — krzyknąłem przerażony, 

j Powabne dziecko —  zauważył ojciec uspaka­
jać mię. —  Wiem wprawdzie, że do dzieci 
asz większą antypatją, niż do ezegokolwiekbądź

“Wiecie....
2  wyjątkiem bliźniąt —  dodałem.
—.Niż do ezegokolwiekbądź w świecie —  mó- 

d&lej nie zbity z toru — ale powiadam ci, że

do wzmianki o pojawieniu się obszernych spra­
wozdań.

A resztow ania. W Żabiu w starostwie Kos- 
sowskiem, przyaresztowała żandarmerja sześć osób 
poszlakowanych o propagandę socjalistyczną, a mia­
nowicie wójta gminy Ż a b i e : Juryjczuka, radnego
Szpyluka, Antoniego Sieniatowicza pełnomocnika 
gminy, dalej żonę jego i braci Teofila i Józefa Sie- 
niatowiczów. Kossów figuruje oddawna w arsenałach 
tutejszych rozpraw karnych jako siedziba socjali­
stycznej propagandy między ludem, głównie zaś 
jako miejsce operacyj p. Pawlika i jego siostry, ka 
ranych za agitacje socjalistyczne.

Sam obójstwo. Maurycy Mardorowićz, zawia­
dowca filji „Narodnej torhowli" w Tarnopolu, poką­
sany przed miesiącem przez psa wściekłego, a przed 
kilku dniami dotknięty bolesną s t ra tą ,  bo znikł bez 
wieści dziesięcioletni najdroższy jego syn ,  obwiesił 
się z rozpaczy w ogrodzie publicznym. Nieszczęśliwy 
liczył 62 lata ; pozostawił on żonę i siedmioro dro­
bnych dzieci.

Kurs handlow y dla kobiety Uroczyste za­
mknięcie roku szkolnego pierwszego kursu handlo­
wego dla kobiet odbędzie się w niedzielę (11 bm.) 
o godzinie pół do jedenastej przed południem w głó­
wnej sali ratuszowej. —  W  akcie tym mogą wziąć 
udział i szersze koła obywatelstwa naszego. _

B i b l j o g r a f j a .  Numer 78 Ogniska domowego, 
czasopisma ilustrowanego zawiera: Listy śp. Mieczy­
sława Romanowskiego. —  W  pięćsetną rocznicę za­
ślubin Jadw ig i z J a g ie ł łą  i połączenia Litwy z Po l­
ską (Unja, jej początki i znaczenie w Słowiańszczy- 
źnie), przez ,T. K. G. — Ju s ty n a ,  powieść współczesna, 
napisał S tanis ław Miłkowski. —  Imoostor, remini­
scencja historyczna, przez M. z L. W. —  Nabob 
Alfonsa Daudeta (tłumacz.). — Obrazki z Katorgi, 
opowiadanie L. Zielonki. — Na czatach przy zbro­
jowni w Moskwie i Przed wizerunkiem Matki Boskiej 
w Iwerskich wrotach, wiersze przez H enryka K w iat­
kowskiego. —  Korespondencja. —  Ze skarbca naro­
dowego. —  Objaśnienia do rycin. —  Przegląd  li te­
racki i artystyczny. — Nasi polscy mieszkańcy, prze­
łożył z angielskiego S. Miłkowski. —  Rozmaitości.

W  numerze tym mieszczą się bardzo piękne 
ryciny: a) Bohdan Zaleski. —  b) Droga do tartaku 
w zakładzie kąpielowym Bystra . —  c) Wypoczynek 
w kopalniach Sybiru. —  d) Główne łazienki w Iw o­
niczu. —

Z zakładu ciem nych. Doroczny popis we 
lwowskim zakładzie ciemnych odbędzie się w przyszły 
poniedziałek (12 b. m.) o godzinie dziesiątej przed 
południem.

Policja  lw ow ska przyaresztowała wczoraj 
„znanych złodziejów" Ludwika Sikorskiego i Karola 
Marcinkiewicza, oraz żonę tego ostatniego, poszlako­
wanych o włamanie się do sklepu pp. Scbayerów.

P om nik  P iu sa  IX . Komitet budowy pomnika 
dla P iu sa  I X  w katedrze na Wawelu ogłosił drukiem 
szczegółowe sprawozdanie rachunkowe z uzbieranych 
składek w czasie od 4 lutego 1878 do 15 lutego 
1886, w którymto dniu nastąpiło zamknięcie rachun ­
kowe. Ogólna suma składek wynosi 8506 zł. 91 et.,

mój Ryszard niepodobny do innych dzieci. J e s t  tak 
rozsądny, tak miły, taki poczciwy, taki elegancki, 
taki zręczny....

—  Pardon —  przerwałem mu. —  Pardon, chiał- 
bym cię o coś zapy tać : Powiedz mi, czy także śpie­
wa twój R yszard?

— Chcesz powiedzieć : czy od czasu do czasu nie 
lubi krzyczeć ?

— Otóż właśnie. Ale ja  wiem, że rodzicom wy­
daje się krzyk ich dzieci pieniem słowiczem. Jużci, 
ja  mam inne zapatrywania, i mówiąc otwarcie, nie 
rozumiem, dla czego synowie Izraela, którzy się 
przecież zawsze cieszyli obfitem błogosławieństwem 
w dzieciach, nie zaliczyli śpiewających dziatek mię­
dzy plagi egipskie.

— Proszę cię, nie urażaj mych najświętszych u- 
czuć ojcowskich ! — krzyknął, lecz po chwili wpadł 
na lepszy pomysł i rzekł z uśmiechem: —  J a  cię 
wyleczę z twej idjosynkrazji względem dzieci. Na 
przyszłą niedzielę zapraszam cię na obiad, ażebyś 
poznał mego Ryszarda.

Chciałem odrzucić zaprosiny, lecz on dopóty 
prosił, dopóki mię nie zmiękczył i nie otrzymał 
odemnie słowa honoru, że przyjdę. I  cóż w tem 
zresztą tak dalece było ? Z pewnością będę jad ł  
smaczniej aniżeli w restauracji,  a dziecko, to „po­
wabne dziecko", jak  o niem mówił ojciec, przecież 
mię zapewne nie zje.

** *
W  niedzielę, o oznaczonej godzinie pocisnąłem 

główkę elektrycznego dzwonka u drzwi mego przy­
jaciela. Otworzyła mi piękna pokojówka. B y ł  to 
wprawdzie dobry omen, lecz zaledwie wstąpiłem do 
przedpokoju, a już usłyszałem śpiew kanarka. Ale 
b a ! śpiew, to jeszcze wyraz nie trafny. P taszek 
krzyczał, ryczał, wył. A nie masz straszniejszego 
śpiewaka, dla mnie mianowicie, jak ta z wysp k a ­
naryjskich zawleczona, w niebogłosy wrzeszcząca 
żółta febra, która niestety wcisnęła się do każdego 
przyzwoitego domu europejskiego. Chciałem uciekać, 
lecz pokojówka zatrzymała mię. Otwarły się także

łącznie zaś z innemi datkami nadzwyezajnemi, zapi­
sami i bieżącemi procentami 14.990 zł. 35'5 ct.—  
Rozchody wyniosły 10.551 zł. 9 ct., pozostało więc 
w kasie komitetu 4439 zł. 26'5 ct. i los miasta 
Krakowa.

D jahełek  czcionkow y nieraz najfatalniejsze 
wyprawia dziwa zwłaszcza, jeśli . . . nastręczy mu 
sposobność niewyraźny skrypt autora. Czasem tak 
uszykuje on czcionki w ręku zecera, że albo śmiać 
się trzeba do rozpuku, albo —  co gorsze —  niby 
to nie zauważyć pomyłki. Przypominamy sobie, że 
np. niezbyt dawno w jednem  z pism tutejszych ów 
koboid kasztowy ubliżył dotkliwie rumuńskiej mo- 
narehini, bo w wyrazie „królowa", wyrzucił litery 
ól, skutkiem czego... niech się czytelnik sam do­
myśli.

Innym razem spotkaliśmy w pewnym tygodni­
ku humorystycznym „ w i e r s z e  k a m i z e l k o w e "  
na temat sejmu Kiedy iście humorystyczną ale dla 
nas niezrozumiałą nazwą zaintrygowani, spytaliśmy 
redaktora tego pisma o wytłómaezenie zagadkowego 
tytułu, rzecz wyjaśniła się w ten sposób, iż kobol- 
dzik, co się prześlizgnął pod piórem korektorskiem, 
uczynił samowolnie z wyrazu „ k a r m e l k o w e "  —  
wyraz „kamizelkowe".

Ale jakim sposobem z pana Styki we wczo- 
rajszem naszem sprawozdaniu o wystawie Towarzy­
stwa sztuk pięknych sta ł się s t y l i  a (przaz s  m a­
łe) i dlaczego p. S t r a ż y ń s k i  w druku okazał 
się p. S t r u ż y ń s k i m ,  to pozostanie zagadką, 
jędną z tych, któremi djabełek czcionkowy dość czę­
sto Avystępuje w łamach dzienników.

Również imponująco wyglądają „ s k o n t i n o -  
w a n e "  (zamiast skombinowane) i „ m u s k u  1 a t n i e “ 
(zamiast muskulatura). Ale bo też nasz artystyczny 
sprawozdawca z kaligrafją ma zawsze coś na pień­
ku. A  koboldzik kasztowy korzysta z tego.

I  niechaj jeno się rozbryka,
Jedno mu „ s t y l i  a" ,  czy też Styka,
Ba, aby w sensie wzniecić burzę,
Czasem on nawet straże struże.

T i n g e l - t a n g l e  we Lwowie. Przed rokiem 
podobno czy dwoma podniosła prasa tutejsza słuszne 
skargi na  lokale kawiarniane i szynki, przez całą 
noc otwarte, których goście byli noc w noc bohate­
rami awantur, niepokojących całe śródmieście. Sku­
tkiem tego w drodze policyjnej ograniczono konsensa 
kawiarzy i szynkarzy, tak, że im teraz wolno mieć 
lokale otwarte tylko do pierwszej w nocy, wielu 
osławionym firmom odebrano konsensa zupełnie, i 
w ten sposób doprowadzono do pewnego ładu i spo­
koju. Wszakże niespokojny duch „wielkiego miasta" 
na jakie Lwów pozować zaczyna, nie śpi, a nie 
mogąc wyszumieć się w kawiarniach, wynalazł sobie 
nową drogę, nowy „wentyl bezpieczeństwa" w tak 
zwanych „tingel-tanglaeh", instytucji przeszczepionej 
z gruntu wiedeńskiego na bruk lwowski, a będącej 
zepsutą imitacją paryskiego „Cafe chantant“. Istnieje 
ich we Lwowie już trzy, a w tych dniach miała 
dyrekcja policji wydać konsens na otwarcie czwar­
tego, ogródkowego tingel-tanglu.

drzwi od pokoju, a na moje spotkanie wyszedł 
mój przyjaciel i jego żona — „a ch ,  to żoneczka 
droga".

Zdarto ze mnie paltot,  i zaciągnięto do poko­
ju, gd/.ie mnie kanarek omal nie ogłuszył. Pierw- 
szem mojem życzeniem było, ażeby usunąć z po­
koju wokalną żółtą febrę.

—  Ależ on śpiewa tak  pięknie -—  zauważała ł a ­
skawa gospodyni.

—  Mocno żałuję —  odparłem z wyszukaną ga- 
lanterją -— ale stawiam alternatywę : albo on, albo 
j a ! Mój lekarz przestrzegł mię przed żółtobarwnymi 
tonami.

Wyniesiono więc k a n a rk a ,  lecz zaledwie zni­
knął mi z oczu i z uszu, kiedy naraz słyszę pod 
sobą —  siedziałem na sofie —  ciche kwilenie.

Zerwałem się z przerażeniem i spostrzegłem, 
że jakieś maleństwo wydobywało się z pod sofy. 
Maleństwem tem b y ł —  R y s z a rd ,  syn gospodarstwa 
domu. Ryszard rozpłakał się serdecznie, bo p rzestra­
szył się innie, a właściwie mojej łysiny.

—  Ten pan zapomniał swoje włosy w domu ! —  
wołał ciągle, a im bardziej prosiłem go, ażeby nie 
krzyczał, gdyż tego nie cierpię, -—• tem głośniej 
krzyczał.

Jego  mama z początku tylko się uśmiechają­
ca, s ta ra ła  się teraz malca uspokoić, przycisnęła 
go do siebie i —  o dziwo! — on zamilkł.

—  J a k  on s łucha! —  zawołała uszczęśliwiona. 
—  O, Ryszard, to powabne dziecię !

I  jak gdyby tą  sztuczką nie dała jeszcze do­
statecznych dowodów, rzek ła  poważnie i uroczyście, 
coś podobnie, jak  mówi miss Oora w Lwiej chatce: 
„a teraz Ryszardzie pójdź do tego pana i podaj mu
rękę“.

Spojrzawszy na mnie trwożnie wielkiemi oczy­
ma, zbliżył się do mnie trzyletni chłopczyk. „Nie 
pozwalajcie mu do mnie przystępować", chciałem 

■ już w o ła ć , ale z grzeczności głos zamarł mi 
w gardle.

(Dok. nast.)
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Naszem zdaniem należałoby liczbę tych pię­

knych zakładów już ograniczyć. Ze względów moral­
ności publicznej są te zakłady czemś, o rzem w przy- 
zwoitem towarzystwie nie mówi się wcale, a ze 
względów zabawy, jeżeli już o nią chodzi, tingel- 
tangel lwowski jest prawdziwą ironją.

Słynne śpiewaczki, które popisują się na es tra ­
dzie, są istotami, których bruk wiedeński dźwigać 
już  nie mógł, popisy ich zaś wokalne, w djalekcie 
wiedeńskim przechodzą wszystko, co można nazwać 
niemożliwą parodją śpiewu. —  Wreszcie jeszcze 
wzgląd ekonomiczny powinien tu wejść w rachubę. 
Z tych wszystkich względów, powtarzamy, byłoby 
stosownem, ograniczyć liczbę tingel-tanglów.

„ S k a l a "  kat. Stowarzyszenie rękodzielników 
urządza w dniu 11 lipca b. r. Zabawę towarzyską 
połączoną z przedstawieniem amatorskim.

Wstęp na zabawę li tylko za zaproszeniami, 
zaproszenia otrzymać możno w „Skale" przy ulicy 
Mickiewicza 1. 28. L is ta  otwarta.

K osztow ne w esele . Przed tygodniem, w o- 
kolicy Chęcin, odbyły się zaślubiny młodej pary, 
należącej do miejscowego obywatelstwa i huczne 
wesele, na którem tak państwo młodzi, jak  i d ru ­
żbowie i drueliny stawili się w bogatych strojach 
a la renaissanee. Służba salonowa i kredensowa 
przywdziała  w tym dniu liberię z epoki odrodzenia. 
Niezwykłe kostjumy nie przeszkodziły weselnej d ru ­
żynie bawić się do białego ranka.

H u z a r .  Zapewne cLkawem będzie dla niektó­
rych czytelników7, skąd to słowo pochodzi. J e s t  ono 
węgierskiego pochodzenia. Król Maciej rozporządził 
w r. 1445 aby szlachta każdego dwudziestego z sw7o- 
ich poddanych, należycie uzbrojonego w pole wy- 
stawiła .

Dwadzieścia, nazywa się po węgiersku „huz“ ; 
stąd nazwa „huzar11 dla takiego dwudziestego żoł­
nierza. Gdy inne europejskie narody ku wzmocnie­
niu swej lekkiej jazdy, strój, lekkie konie i sposób 
robienia bronią tychże W ęgrów przyjęły ; przeszła 
też i nazwa węgierska „h u z ar11 na podobne oddzia­
ły wojska.

N i e s z c z ę ś l i w y  c z ł o w i e k .  Prawdziwie ture­
cki fatalizm, który my nazywamy szczególnym zbie­
giem okoliczności, prześladuje nieraz człowieka tak 
uporczywie, że budzi on ogólne współczucie.

Do takich nieszczęśliwych należy młody lekarz 
dr. T. w Żarkach pod Częstochową. S tracił on nie­
dawno ojca w tragiczny sposób —  pisze K in jer  
w arszaw ski — sam zaś podlegał fatalnym wypad­
kom z prawą ręką.

Pierwszy raz został ukąszony przez psa wście­
kłego. Dzięki rychłemu wypaleniu rany niebezpie­
czeństwo minęło. — Zaledwie się rana zagoiła, dr. 
T., wypadłszy z bryczki, łamie tę sarnę rękę i musi 
się poddać paromiesięcznej kuracji. —  Niebawem, 
jadąc w nocy do chorego, został napadnięty przez 
szajkę rabusiów, z których jeden uderzeniem pałką 
przetrąca mu kość znów w prawem ramiemiu. Nie­
szczęśliwy lekarz i po tym wypadku przyszedł do 
siebie. — Nareszcie wkrótce potem nastąpiło czwarte 
fatalne zdarzenie. Wracając z polowania, dr. T. n ie­
ostrożnie wystrzelił i cały nabój przeszedł powyżej 
łokcia nieszczęśliwą rękę. Stan rannego, mimo po­
mocy kilku kolegów i dwóch sławnych chirurgów 
profesorów (jak dr. Kosiński i dr. Mikulicz) ciągle 
je s t  groźny. Ręka pozostaje bezwładną i konieczność 
amputacji okazuje się nieuchronną.

Dla lekarza brak prawej ręki może stanowić 
straszne kalectwo.

H onor dyrektora cyrku. Przed kratkami 
sądowemi w Berlinie rozegrał się w zeszłym tygodniu 
proces, rzucający jaskrawe światło na pojęcie honoru 
przez „artystów11 cyrkowych.

P anna  Ada Rutland, woltyźerka z Bostonu, 
rozgniewana na dyrektora Whitego za to, że ją koń 
zrzucił w arenie, obiła swego chlebodawcę szpicrutą. 
Obrażony dyrektor wymówił śmiałej amazonce miej­
sce i zaskarżył ją  do sądu. Gdy stanęli przed sp ra ­
wiedliwością, opowiedział dyrektor zdarzenie w spo­
sób następujący:

„Po owym zamachu*1 mówił p. W bite,  „wy­
glądałem przez kilka dni, ja k  gdybym się baw ił był 
z moją lwicą Domino; co m ówię? daleko gorzej, 
bo królowa puszczy nie mogłaby mnie tak podrapać, 
ja k  panna Rutland. Nie dziwię się wcale koniowi, 
że sobie sprzykrzył kaprysy tej jejmości. Jednak  nie 
idzie mi zupełnie o obrażenia cielesne, które odnio­
słem ; więcej trapią mnie s traty , gdyż wielbiciele 
panny R utland  przestali chodzić do cyrku.11

Na to odrzekła oska rżona :
„Bardzo dobrze p a n u ; bo któż widział obrażać 

b a t e m ! Dyrektorowie cyrków są od tego, żeby od­
bierali od czasu do czasu razy z rąk  woltyżerek. —  
Bądź pan rozumny i przeproś mnie wobec sądu, a 
wrócę do cyrku.11

Pan  W hite  s ta ł  się »rozumnym<z, przeprosił 
pannę R u tland  wśród wesołości sędziów i publiczno­
ści i wyszedł z nią pod ramię z sali.

P om ysłow ość yankesów  godną je s t  do­
prawdy podziwu. Pewien mieszkaniec Pensylwanji, 
osiadły nad brzegami Codorusu, przywiązuje swoim 
gęsiom i kaczkom do nóg krótkie wędki z robakami 
i pędzi je następnie do wody. Ryby chwytają robaki 
i sza rp ią  za wędkę, co zniewala wystraszone ptaki

do uciekania na brzeg, ciągnąc za sobą przy nodze 
rybę. Resztę zała twia dumny ze swego pomysłu 
fermer.

Przyrządzanie m yd ełek  do w yw abiania
p lam . Mydełka używane do wywabiania plam 
z ubrania znajdują dosyć zwolenników ze względu 
na dogodność ich użycia. Przyrządzenie ich nie na ­
suwa żadnej trudności. W  skład ich wchodzą uastę- 
pujące substancje : mydło, alkohol, żółtko, terpentyna 
i magnezja, jako substancja, utrzymująca mięszaninę 
w stanie twardym. Rozpuścić najpierw 128 gramów 
białego mydła w 56 gr. alkoholu. Do powyższego 
roztworu dodać, starannie mięszająe i rozcierając 4 
żółtka z jaj wraz z 32 gramami esencji terpentyno 
wej. Do tego wszystkiego dosypać magnezji w ilości 
potrzebnej do nadania mieszaninie odpowiedniej zwar­
tości. Zależnie od woli można urabiać powyższą 
masę albo w tabliczki, albo w jajkowate pecynki, 
ugniatając częściami masę w ręku i zaokrąglając ją 
dłonią na szklannej lub marmurowej tafli

H a l k a  b y ł e g o  k e d j w a ,  Izmaela baszy, za­
kończyła życie w Kairze, i pochowaną została uro 
czyście. Dwór włożył żałobę na dni czterdzieści.

Tajem nicza zbrodnia. W  Belgji wywołało 
sensacyjne wrażenie odkrycie śladów zbrodni morder­
stwa, dotąd niezbadanego. Na przedmieściu bruksel- 
skiem St. Gilles znaleziono w  worku zaszyte nogi 
i ręce kobiece; w  piątek na drodze z Brukselli do 
Vilvorde znaleziono kufer drewniany, w7 którym znaj­
dował się tułów kobiety bez głowy i członków.

Autopsja wykazała, że tułów przystaje wybor­
nie do rąk i nóg, znalezionych w St, Gilles. Poka­
zało się, żc kobieta była w stanie „interesującym.11 
W  kufrze znajdował się adres pewnej akuszerki z St. 
Gilles. Tam przeto udała się najpierw komisja.

Styl m alow niczy  miewa —  jak wszystko na 
świecie —  swoje słabe strony. Tak np. Ponson dn 
Terrail napisał raz w zapale stylistycznym : „Dłoń 
jej by ła  zimna jak  dłoń  węża.11 — A on? — „On 
chodził po ogrodzie, i założywszy w tył ręce, czyta ł 
gazetę .“ — Tak samo przeholował i "Walter Scott 
w drugim rozdziale „Więźnia Midlothian11, gdzie tak 
maluje odważnego W ilsona: „Nagle chwycił Wilson 
obiema rękami dwóch żołnierzy, a rzuciwszy się na 
trzeciego; ujął go zębami za kołnierz i zaw ołał na  
swego towarzysza: Uciekaj, G e o rd y ! u c ieka j!“ — 
A zatem Wilson by ł bmichomowcą ! . . .

W pociągu kurjcrskim . .Jeden z pasażerów 
zdaje się być słaby. Towarzysze podróży litują się 
nad nim. „Cierpiesz więc pan bardzo?11 — pyta się 
jeden z nieb. „Bardzo i uważam stan mój za g ro ­
źny". — „Przesadzasz pan..." —  „Niestety, nie i 
tylko Pasteur mógłby mnie uratować". Na następnej 
stacji w wagonie pozostał tylko sam chory.

Wiadomości policyjne.
S k r a d z i o n o :  nowy surdut jasno brązowy 

z firmą krawca A ntschla L au fe ra ,  wartości 30 zł., 
w jednej z tutejszych restauracyj. W  kieszeni tegoż 
znajdowała się tytonierka z chińskiego srebra, zna­
czona F .  V., wartości 3 zł., i wiśniowa cygarniczka 
z bursztyukiem ); suknię popielatą damską, 60 fun­
tów masła, brązowe palto męskie i czarny kape lusz ; 
z kawiarni wiedeńskiej czarną kamgarnową zarzutkę 
męską wartości 23 z ł . ,  w której znajdowała się 
b iała chusteczka znaczona K . G . ; kożuch czarny 
barankowy z takimż dużym kołnierzem wart. 5 zł.

Z g u b i o n o :  zastawniczą kartkę banku h i ­
potecznego na dwa losy austrjackie Czerw. Krzyża 
nr. 10.918 i 11.930 za 13 zł. zastawione; w ogro­
dzie miejskim dwa tomy powieści B. Marlitty pod 
tytułem „Im H ause des Commerzienrathes" ze stara- 
pilją wypożyczalni niegdyś Wilda nr. 74.842, przed 
trzema miesiącami patent, kaleki wojskowego Domi­
nika Skowronia na pobieranie alimentacji dziennych 
półosma centa.

Z n a l e z i o n o :  los wartości 1 zł nr. 1 4 7 9 5  
na loterję efektów, która nastąpi w Gradcu 31 g ru ­
dnia r b . ; laskę z rogową rączką w r y n k u ; worek 
z kaszą breczaną w podwórzu pod 1. 13 plac Rze- 
ź u i ; książkę służbową Anastazji  Lelo z dwiema 
chusteczkami; trzy klucze na placu Krakowskim; 
68 pudełek z czernidłem do butów na ulicy Żółkie­
wskiej ; certyfikat jazdy koleją ze Lwowa do P rz e ­
myśla, wystawiony 10 czerwca rb. dla Zofji Sze- 
chowicz z córką w r a tu s z u ; worek z owsem i książkę 
służbową Anny Słotwińskiej z Oleska.

Z a k w e s t j o n o w a n o :  balję, ręczne taczki 
kute, koszyk z dwiema chustkami pepielatemi.

Część ekonomiczna.
Sprawozdanie z posiedzenia krakowskiej Izby 

handlowo-przemysłowej z dnia 30 z. m.
Przewodniczący prezes Baranowski, obecnych 

członków 16.
Po zatwierdzeniu protokołu z poprzedniego po­

siedzenia odczytuje sekretarz reskrypt ministerjalny, 
zawierający odpowiedź na petycję Izby o wyjednanie 
uchylenia obostrzeń paszportowych, zaprowadzonych 
w ostatnich czasach przez rząd rosyjski dla podróżu­
jących tamże kupców austrjackich wyznania staro- 
zakonnego. W edług  raportu  ambasady austrjackiej 
w Petersburgu obostrzenia te nie są zarządzeniem 
nowem, lecz tylko przypomnieniem ściślejszego za-

sowania ustawy w roku 1860 wydanej, do ^ 0l 
uchylenia rząd rosyjski nie widzi dostatecznej P°  ̂
stawy, zwłaszcza obecnie, gdy w skutek w)'°a 
pruskich obawiano się napływu obcych staroz3^ 0® 
nych , a nieposiadających dostatecznych środk 
utrzymania.

Następnie pan Maurycy D attner  podniósł, 
kolej północna zamierza odstąpić od pierwotnej tra 7 
kolei lokalnej Wadowiee-Kalwarja i urządzić P ł ­
ożenie z koleją transwersalną w miejscu ta^ 
miasta Kalwarji,  jak i wogóle dla ruchu p r z e w o ^  
wego niedogodnem. Po wyjaśnieniu sprawy Pr® 
szefa biura dra Weigla, który interwenjował przy 
misji dla ustaleDia trasy tej kolei uchwalono oświa 
czye się przeciw zamierzonym zmianom trasy  i 
stosować w tym celu odezwę do dyrekcji kolei p° 
nocnej tudzież sprawozdanie do miuisterstwa ha ł

W sprawie uregulowania taryfy dla fiala'0 
przy jazdach w okolice Krakowa uchwalono —' P® 
streszczeniu przez sekretarza, dra Leo, przebiegu r0. 
kowań z przedsiębiorcami fiakrów — przedstaW! 
namiestnictwu konieczność uregulowania tej s p r a y  
i przedłożyć projekt taryfy, ułożony przez tych2*3 
przedsiębiorców z pewnemi modyfikacjami przez 1)'ur° 
Izby na podstawie elaboratu członka Izby p. Scbón- 
felda opracowanemi.

Następnie odczytano odezwę Izby handlotfe- 
w Wiedniu, wzywającą wszystkie Izby do czuwam3 
nad tern, by kupcy i przemysłowcy, niemająey 
zaprotokołowanej w rejestrze handlowym, w proW*' 
dzeniu przedsiębiorstwa swego używali pełnego imĄ 
nia i nazwiska, albowiem używanie tylko inicjał0* 
imienia u ła tw ia różne nadużycia i wątpliwem czy113 
kto właściwie dotyczące przedsiębiorstwo prowadzi- 
Uchwalono jednomyślnie jrzystąpić do wniosku IzW 
wiedeńskiej, a gdy magistrat krakowski wydał j ui 
w tym kierunku rozporządzenie, postanowiono wy­
stosować okólnik do starostw powiatowych w okręgu 
Izby urzędujących, aby nadal używania inicjał0*" 
imienia przez kupców i przemysłowców nieprotok0' 
łowanyeh nie tolerowały. —  Zarazem uchwalono ua 
wniosek p. Liliana zawezwać władze przemysłów®, 
żeby stosownie do § 44 ustawy przemysłowej u,e 
pozwalały na prowadzenie stałego handlu lub prz®j 
mysłu bez wszelkich zewnętrznych odznak czyi1 
szyldów.

W skutek zażaleń kilku kupców, że urząd cło- 
wy, a właściwie oddział jego, załatwiający p r z e s y ł k i  

zagraniczne pocztą nadchodzące, wzbrania się wT  
dawać takowe w niedzielę, jakkolwiek przesyłki te 
częstokroć ulegają zepsuciu, uchwalono udać się 
tutejszej powiatowej dyrekcji skarbu o zarządzenie) 
aby przesyłki wzmiankowane w niedzielę w czasie 
od godziny 8 do 9 z rana zgłaszającym się adresa­
tom wydawane były.

Do magistratu  zaś krakowskiego uchwali®0 
wystosować odezwę, żeby straż akcyzowa ekspedjo- 
w ała  w niedzielę do godziny 12 przesyłki przez kolej 
wydawane, gdyż odbiorcy, powziąwszy nadeszłe to­
wary z kolei, bez ekspedycji akcyzowej nie mogą 
przewieść ich do swych składów.

Ck. sądowi obwodowemu w Tarnowie, żądają­
cemu opinji co do obowiązku panów Nebenzahl 1 
Millet do zaprotokołowania firmy, uchwalono odpo­
wiedzieć, że skoro przemysłowcy ci dzierżawią młyn 
amerykański i od tego przedsiębiorstwa oddzielny 
podatek w przepisanej wysokości opłacają, obowią' 
zani są do zaprotokołowania swej firmy w rejestrze 
handlowym.

Gdy mimo wstawiania się Izby u ck. nam iest­
nictwa i ministerstwa granica królestwa polskiego 
od dziesięciu miesięcy zamknięta dla przewozu nie­
rogacizny pod pozorem zarazy, co tamuje ruch gra- 
niczny, i kupcom, którzy przedpłaty i zadatki uiścili, 
znaczne szkody wyrządza, Izba uchwala na wniosek 
dra Weigla ponownie podjąć najusilniejsze starania 
we Lwowie i w Wiedniu o otwarcie granicy, zw ła­
szcza że zaraza już dawno wygasła.

Następnie dr. Weigel przedłożył petycję k ra­
kowskich kupców i przemysłowców w przedmiocie 
dostaw dla wojska, wykazującą, że wojskowość n a­
wet przedmioty drobniejsze —  które w Krakowie 
równie dobrze sporządzone lub nabyte być mogą —  
skądinąd sprowadza, i wnosi, aby petycję tę poprzeć 
jak  najgoręcej w komendzie pierwszego korpusu i 
w intendanturze w Krakowie, co Izba jednomyślnie 
uchwala.

Wkońcu załatwiono kilka podań o świadectwa 
i wybrano do komisji urządzającej ósmy międzynaro­
dowy ta rg  zbożowy we Lwowie, panów Gustawa 
Barucha i Izaaka Holzera

W iedeń 6 . lipca. 
(Z .)  Gdyby nio było rzeczą wiadomą, że 

na js ta rs i  ludzie m ają najkrótszą pamięć —  bo 
przecież mówi się o nich zawsze, że „nie parnię ' 
tają" — tobym powołał najstarszych giełdziarzy 
na świadectwo, iż tak nudnej giełdy, jak dzisiej­
sza nie zapisali w swej pamięci. Z rana  mówiono 
wprawdzie jeszcze trochę o polityce, mianowicie
0 B atum ie ;  ale niebawem wzruszono ram iona® 1
1 powiedziano sobie: „a cóż nam do tego?"  Czy 
Batum będzie wolnym portem, czy też porte® 
pobierającym cło, to dla hand lu  europejskiego 
nie ma prawie żadnego znaczenia, tak bowie®
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aL  były jego obroty. Nie miał wszakże jeszcze 

i asu rozwinąć się, obrosnąć w pierze i ściągnąć 
• u sobie wielki handel. Gdyby Rosja zaczekała 
jaszcze lat 1 0 , 2 0 , to ten zamach jej na po­

j a w i e n i a  berlińskiego trak ta tu  dałby się silnie 
dczuć w świecie kupieckim ; ale dzisiaj, straci 
a łem co najwyżej kilkuset Ormian, kilkudzie- 
'^ciu Greków i gars tka  eksporterów angielskich, 

j*ro wadzących handel z Persją. Więc jeżeli kto 
°że w najgorszym razie stawiać veto zamachowi 
0,sji, to chyba tylko jedna  Anglja, ale czyż ona 
°£e stawiać dzisiaj jakiekolwiek veto, czyż jes t  

n.a teraz w tym stanie, w którym jej głos może 
r,.l6ć jakiekolwiek znaczenie? Jeden  chyba tylko 

bidstone może mocno odczuć ten krok Rosji, 
'h który w niej zawsze widział swoję najszczer- 

przyjaciółkę — i może już odtąd mniej go­
l c e m  pałać będzie do niej uczuciem, ale i 

łego żadnego pożytku Europa nie odniesie, bo 
f aażdą chwilą staje się prawdopodobniejszem, 
26 Wybory obalą Gladstona.

Wyczerpawszy te polityczne refleksje zajęła 
i 1(* giełda sprawami kolejowemi, a ponieważ wy- 
„azy z ostatnich dni dziesięciu dawały sanie de- 
, ^ ’ty w dochodach kolejowych, przeto nastąpiła 
6presja w papierach kolejowych, a za .  niemi 

, bankowych. Kredyty doszły do 276 zlr. Uniony 
do TO złr. Anglony do 113 złr.

a

,  P r a g a  7 lipca. Profesorowie fachowi Sza­
l i k  i Riflolioubek uznali rękopis króiodworski 
aaowczo, jako kilkusetletni staroezeski zabytek.

P aryż 7 lipca. Wczoraj wieczór w Neuilly 
podczas kiermaszu został znany pogromicie! 
^Ąierząt Bidel przez zwierzęta poszarpany i od- 
bosł 17  ra][1_ xs t nieje nadzieja przywrócenia go 
0 życia.

Zgromadzenie tutejszych Izb syndykalnycli 
^ (“hwaliło utworzenie narodowej marki ochronnej, 
t  eeln zapobieżenia naśladownictwu wyrobów 
rancuskich.

Stan zdrowia kardynała Guiberta je s t  znów 
IeP°kojąey.

L o n d y n  7 lipca. Z pomiędzy dotąd doko­
w y c h  387 wyborów, wybrano 204 konserwa- 
ywnyeh, 44 opozycyjnych liberalnych, 98 stron­
t ó w  G ladstona i 41 Parnelistów.

.  . Tim es  pisze o postępowaniu Rosji w spra-  
le Batum: Cyniczne wypowiedzenie ważnego

^rtykułu trak ta tu  berlińskiego musi obudzić 
.. aUgielskich mężach stanu i opinji publicznej 

s!.u6 powątpiewanie o uczciwości rządu rosyj- 
.  Iego. Wypowiedzenie to ma podobieństwo z usn- 
J § eiern klauzul traktatu paryskiego z r. 1870 
ĵ . sprawie morza Czarnego. Gdyby Anglja miała

ochotę znowu uwierzyć w uczeiwrość dy-
1 °niacji rosyjskiej, to przypomni sobie zapewne 

smutny epizod i powie sobie, że Rosja wy- 
^vskuje regularnie  trudne położenie liberalnego 
j Wu angielskiego w ten sposób, iż łamie mię-
2ytiarodowe zaufanie.

0 . B e r n o  (na Morawji) 8 lipca. M orgenpost 
&’asza oświadczenie wystosowane przez namie- 
pika. br. Schonborna  do wyborców z grupy 

8 lejskiej Hradyszu węgierskiego, w którem on 
fcrdecznie mu dziękując za ponowny wybór do 
Jffiu, ale zarazem oznajmia, że nie przyjmie

Ąaudatu.
.  W iedeń 8 . lipca. W edle depeszy prywatnej 
g n a n e j  przez prezydenta austro-alpejskiego klu- 
. u znaleziono wczoraj zwłoki Pallavieiniego i 

^arzyszy w Glockneckar przy Pas te rcy  (P a ­
t r z ę ) .

^ _ W iener Abcndpost oświadcza, że wczorajsze 
0niesienia dzienników o reformie zakładów zaj- 

y aJących się wykształceniem nauczycieli sa nie-
Wdziwe.

Q. . Pol. Corr. dowiaduje się , że m in is ter  
^ ia ty  otworzy dnia 1 2 . b. m. zwołaną przez 

foago ank ie tę ,  mającą obradować nad ową re-

j  B ruksela 8 . lipca. W  nocy wybuchł w bu- 
Jhku uniwersyteckim o g ień ,  który zniszczył 

ęr .  prawe skrzydło i salę posiedzeń akademi- 
leh. Część bibljoteki uratowano.

(. l l z y m  8 lipca. Najświeższy biuletyn san i-  
opiewa: W  9 miejscowościach zachorowało 

osób na cholerę, umarło 24.
^  , L ondyn 8 lipca. Do wczoraj popołudnia 
j j b r a n o  218 konserwatystów, 45 opozycyjnych 
QjPrałów, 108 Gladstonistów i 44 Parnelistów. 
w adstoniści zyskali 2, konserwatyści 4 nowe 
Se ndaty. W  W estbelfast pokonał P a rn e l is ta  kon- 

"’atywnego kandydata . 
ra Y. L ondyn 8 czerwca. W edle doniesienia biu- 
^  Reutera uwiadomiła Rosja mocarstwa za po- 
be3 ,  n oty o zniesieniu 59 artykułu traktatu  
j, Oskiego, (który to artykuł odnosi się do 
t w ^ o w ie n ia  wolnego portu  handlowego w Ba- 
0(j -'■.Biuro to sądzi, iż angielskie in teresa  nie 

2ują  tego dotkliw ie, że przeto Anglja nie

zajmie odrębnego stanowiska, lecz pójdzie r a ­
zem z mocarstwami, które pomimo że w postęp- 
ku Rosji w-idzą źródło nowych zawikłań na 
W schodzie w przyszłości, nie wystąpią jednak  
poza ramy dyplomatycznego protestu.

Przyjechali do Lwowa
dnia 8. lipca 1886.

H otel Żorża:  Z. Skłodowski z Rosji. W. 
Tchórznicki z Pohorylec. P. E ngel  z Wiednia.
B. Komarnicki z Pobocza. J. Zakrzewski z Z u­
chowa. Hr. Czosnowski z Wołynia. L angenhahn  
z Czerniowiec.

H otel W arszaw ski: W. Groblewski z W o­
łynia. Dr. J. E m h ard  z Tarnopola. H. W yszum- 
ski z Tarnopola. II. Karszuiewicz z Bełza. S .M a­
jewski z Żółkwi. W. Bałtarowicz z Rawy. Hr. Olde 
z Zaleszczyk.

H otel E u ro p e jsk i: W. Morawski z Sano­
ka. E. E. E nnem oser  z Wiednia. O. S ittauer 
z Zbaraża.

Hotel F ra n cu sk i:  W. Radomski zN ahaczo -  
wa. Kaiser  z Gródka. W. Horn z Ausclie.'

Hotel A ng ie lsk i:  A. Kawecki z Łokcia. A. 
Tustanowski z Rożniatowa. S. br. Hagen z W iel­
kich Ócz. B. Rohoziński z Wołynia. O. Trzciński 
z Stupek. Z. Herm an z Rzepniowa. J. Barański 
z Łukawicy.

H otel L a n g a :  E . Uderski z Sambora. W. 
W itosławski z Wełdzirza. K. Podhradecki z Wie­
dnia. W. Abeles z Wiednia.

Z  zbożowych targów

8 lipca Lwów Tarnopol Podwo-
łnczyska Jarosław

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Grech

7 25—8 51
5 .5 0 -6 .3 5
5.50—7.— 
6 .1 0 -6 .5 0  
6.— 9.51)

7.------8.25
5 .4 0 -6 .9 5  
5 .2 5 - 6  — 
6 5 0 -  6.60 
5 85 8 . -

7 8 7.50—8.75
6.------ 6.60
5.50 - 6.50
6 .5 0 -  — 
7 — 9 -

5.25—5 80
5.------5.75
6 .6 0 -  .— 
5.85 8 . -

Wyka 
Rzepak 
L nunka  
KotiL, czer. 
Konic, biała. 
Konic, szwed.

8 90 9.25 • - •— \

25.— 30 -  
25—30.
25 30

—.—  .— - . ---- .— ----------

---- .—.—

Baaku krajowego 4 %  %  w. a. 96 —  97 —
byp. galic. 6 .  ,  102 75 103 75

.  5 .  „ 99 50 ICO 50
5 ,  z 1 0 %  prm. 101 70 102 70

3. L is ty  dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. 6 % )  3 %  w likw. —  — 54 —
„ ,  „ „ (d. 5 % )  2 % %  ,  50 —

■i. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 70 105 70 
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em. 99 25 100 25
Pożyczka kraj.  z r. 1873 6 prc. w. a. 103 50 105 —

,  „ 1883 4 %  %  . 95 — 96 50
5. Losy,

LoBy miasta Krakowa . 17 — 19 —
„ „ Stanisławowa . . 26 — 28 —

6. M onety.
D ukat holenderski . 5-84 5-94
D ukat cesarski . . 5-87 5 97
Półiinperjał rosyjski . 10-28 10-38
Rubel rosyjski srebrny . 1-54 1-64

papierowy . 1*21% 1-23%
100 marek niemieckich 61.50 62.20

w szystko za 100 kilo netto bez worka.
Cbmiel za 56 kilo loco Lwów z l 5. — 10 nom inalnie.

L nów . Z Izby handlowej, 8 lipca 1886.
1. A kc je  ca sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą 
bez dywidendy:

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 186 —  189
,  lwow. ezer.-jass. 200 zł. w. a. 226 5C

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 278 -—
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. 215 —

2. L is ty  zastawne za 100 zlr.
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 101 30 102 30 

.  „ » 4 „ „ 95 50 96 75
„ „ 5 „ okres. 101 30 102 30

4 ,  93 50 94 50

żądają

229
283
220

P r e n u m e r a ta  „ P rzeg lą d u ^  m ie s ię c zn a  
w e L w o w ie  k o sz tu je  ty lk o  75  cen tów , a  
z  d o n o szen iem  do d o m u  1 z łr .

Prenumerować można w trafice hotelu AN­
G IE L S K IE G O . w trafice w kam ienicy p . Stro- 
mengera (ul. K arola  Ludw ika) , lub w drukarn i 
P I L L E R A  i Sp . ( Łyczakow ska 1.3). Stosownie do 
tego, ic którem z tych trzech m iejsc zostanie P r z e ­
g lą d  zaprenum eroioany, tam  też w ypadnie się zg ła­
szać po  odbiór p ism a . Osoby zaś chcące prenum ero- 
icać P rze g lą d  z donoszeniem do domu, raczą się 
zgłaszać albo do drukarni P I L L E R A  i  Sp. (Ły­
czakowska l. 3), albo do A d m in is tra c ji P r z e ­
glądał (SyJcstuska l. 15). M ożna także zaw iado­
m ić o tem A dm in istrację  rK a r tą  koresponden­
cyjną ,u a woźny adm in istracyjny  zgłosi się po  
odbiór prenum eraty  z kwitem  pośw iadczonym  
stam pilją  A d m in is tra c ji P rze g lą d u .

p c -c ią .g :Ó T * r .
Z e  L w o w a  o d c h o d z ą :

( Podług zegaru lwowskiego ).

D o K ra k o w a  . . . 
Do Podwołoczysk .

„ (z P o d zam cza) . 
Do Czorniowiee . .

*10.44
10.25
10.55

4.10

11.06

*S.25
*4.08 *0.10

*6.22
*6.20

4.50
12.38

1.08
12.22

D o  L w o w a  p r z y o h o d z n ą :

Z K ra k o w a  . .
Z Podwołoczysk  

(n a  P od zam czu ) . 
Z Czerniowiec . .

9.271
*10.24
*10.10
*10.03j

*5.;>0
3.05
2.2S
3.35

11.35
*2.15 3.50

3.19
3.30

*3.58

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne 
W  obwódkach czarnych I 1 są godziny nocne , to 

iest od szóstej wieczór do szóstej rano.

M iędzynarodow e te legraficzn e  sp raw ozd an ie  o stan ie  pogod y  
z dn ia  4  L ip ca  1 8 8 6  r.

CC
g c« US n * 2 a b Kierunek

S t a c j e S 9 s® p wiatru Stan
ho

H °

M® O a,
a a .<v >

i s iła  jego  
od 1 - 1 2

nieba

Praga . . • . . l !  4 NW 2 jasne
Kraków . . . . 13 6 21 W N W 1 7, zachm.
L w ó w ....................... 13 9 18 NW 4 zachm.
Tarnopol . . . . — — — —
W iedeń . . . . 17-8 22 NW 2 % zachm.
G r a c ....................... 17-7 25 E 1 “/, zachm.
P e s z t ....................... 18-7 20 W 4 jasne
Seraj ewo . . . . 15 4 25 N 3 zachm.
T r y je s t ....................... 23 4 27 — 0 % z.-chm.
P o la ............................. 21 7 28 __ 0 m gla
Kopenhaga . . . 13.8 — WNW 3 zachm.
Hamburg . . . . 13-1 — W 3 zachm.
B e r l i n ....................... 13 2 — W 2 zachm.
Monachjum . . . 19-1 24 W 1 m gła
Z u r ic h ...................... 18 2 26 __ 0 jasne
Genewa . . . . 19 0 — N 2 jasne
P a r y ż ....................... 17-3 29 — 0 jasne
Biarritz . . . . 21 6 — E 1 jasne
N i c e a ....................... 22 4 — — 0 jasne
T u r y n ....................... 24-4 31 — 0 jasne
Florencja . . . . 21-0 32 SW 1 •/, zachm
R z y m ....................... 22 2 31 — 0 jasne
N e a p o l ....................... 22-0 29 — 0 jasne
Palerm o . . . . 22 7 30 — 0 jasne
M a l t a ....................... — — _ —
Sztokholm . . . . 18 2 __ SW 2 zachm.
Petersburg . . . 17-6 — — 0 zachm
Moskwa . . . . 13.2 — _ 0 J/t zachm.
Warszawa . . . . 14-3 — NW 1 2achm.
K i e w ...................... 18-4 — — 0 7 ,  zachm
O d e ssa ....................... 15 6 — _ 0 zachm
Konstantynopol . . 22 5 24 — 0 */, zachm
G leichenberg. . . 16-6 26 — 0 /, zachm
A bbazia . . . . 2 1 4 29 _ 0 j t zachm. 

jasneR iv a ............................ 2 2 4 30 — 0
Lngano . . . . 22 0 — — 0 jasne

N oznacza w iart północny, E wschodni, W zachodni, S południowy.

Kilka nauczycielek 
i guwernantek francuzek

poszukuje posad, przez 
BIURO

Stowarzyszenia Nauczycielek
Kraków, ul. Szewska 1. 8 

I  piętro.1101 1 - 4

W a ż n e '
na sezon teraźniejszy

H a if f i  tow arów  galanteryjnych
pod firm ą 1086 4-4

Leon  S ta rk
ul. Skarbkowska I. 5 obok filji 

pocztowej we Lwowie.
Poleca jako najtańsze źródło to w a ­
rów do podróży jak : kufry, torby, 
walizy, od 75 ct do 7 z łr -  rzemiona 
do plaidów, deszczochrony, laski, 
bieliznę męską, kołnierzyki, inan- 
szety poczwórne, skarpetki, szelk i, 
ogromny wybór krawatek najgu- 
sóowniejszycb deseni, rękawiczki 
pierwszorzędnych fabr, k zagra­
nicznych, albumy, pam iętniki, tyto- 
nierki, pugilaresy, etui do cygar i  
na b ilety  wizytowe, scyzoryki, grze­
bienie, s.czotk i do zębów, lusterka  
składane do podróży i kieszonko­
we, przybory do pisania, papier l i ­
stowy angielski, japoński, także 

wyciskany z widokami Lwowa.
W szystko po najtańszych ce­

nach przeto polecając się łaskawym  
względom  Szan. Publiczności

pozostaję i  wysokim szacunkiem
Leon Stark.
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Pi układem K sięgarni ̂ Katolickiej
D r a  W ł a d y s ł a w a  M i łk o w s k ie g o

w K rakowie.
w yszła świeżo książka do nabożeństwa p. ».

Modlitewnik katolicki
m ieszczący w sobie : przeszło 30.) spneobów dostąpienia odpustów, 
Akty strzeliste do Pena Jezusa i Najśw. M .rji Panny, trzy Litanje, 
trzy sposoby słuchania Ms*y św., Modlitwy do spnwi.-dzi i do Komu- 
nji św,, M odlitwy do niektórych świętyrL. Hymny i P ieśn i pobożne, 
tudzież zdania duchowne. Bady. Rozmyślanie,, Uwagi i<a k..żdy dzień 

m iesiąca i W iadomość o odpustach i kilku Bractwach duchownych.
Z różnych książek religijnych zebrał 1043 6—6

A.. Czaplicłri-
W yd a n ie  tego „M odlitew nika*, noszącego aprobatę N ajprzew . Ordy- 
n a rja tu  biskupiego w Iira k o m e , natchnionego uczuciam i p ra w d z iw y  
pobożności, obejmującego str. 424, jey f, prześliczne: na  na jp iękn ie jszym  
welinie, z  obwódką różową n a  lcafdej stronnicy, drukiem  bardzo dro­
bnym  a jed n a k  w yraźnym , um yśh iis  do tej k&iajki sprow adzonym  i  po  

ra z p ierw szy  u ży tym ; fo rm a t m aleńki, n a  wz(rr edycyj francuskich,
Cena eg/.mp b -z  oi rawy . . . . .

„ opr. w płótno ang. z wyciskam i złote brzegi 
. w  s k ó r k ę  .  „ „

„ „ „ w  szagryn gładki miękka „ „
„ „ » „ , twarda oprawa „

i w rozmaitych droższych oprawach

1 z lr. 50 ct.
25
50
27

S Z A C H Y .
ZADAM 1E M r.Ro.

B ia łe  zaczynają  i daja  m a ta  /.a 3 posunięciem. 
Czarne.

D E 
B ia łe .

R o z w i ą z a n i  zadania s zachowego Nr.  19. w Nr.  147 Przeglądu.  
B ia łe . Czarne.

1) G l-D l 1) 1)3— I) 4 (*)
2) 1)5—ES 2) dowolnie.
3) D 2 —E3 lub D4 t  i ntat.

( D l )   1) D 3— 02 *
2) F 2 — E l  2) dow oln io
3) D2— 03 t  i mat.

J A N  Ł O B O S
zegai mistrz

p rzed tem  L. W E I G E L,
w e L w o w ie , u lica  T ea tra lu a , liczb a  16, 

poleca bwój obfity 1105 1— 6

s ł s z ł a d .  z e g - Ł r l s ć - w
z lo ty c li. srebrnych  i  śc ien n y ch , surowadzo-j 
ny-h  z pierwszorzędnych fabryk, po cenach] 

najum iarkowańszych.
Naprawy w szelkiego rodz,.ju zegarl ów, ma­
szyn grających jako też odświeżanie antyków,{ 

uskutecznia sum iennie i pod gwarancją.
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N ajwiększy postęp!!!

H i f i o i j i i i  i i ł o s m i i  o r ^ a n o v y i u
których n iepodobna  odróżniać od am erykańskich organów

wykonywane

w Fabryce organów

J A W A  Ś L I W I Ń S K I E G O
wę. Lw ow ie.

W ielki r/y  bór ciągle na składzie. 
C eny u m ia rk o w a n e .

W ysyłka do w szystk ich  krajów.
Na żądanie informacja i Cenniki franko 1029

Najlepsze
Płótna, stołową bieliznę

g o to w ą  b ielizno d la  m ężczyzn  
P ończoch , Sk arp etek , 

także P oń czoszk i d la  d z iec i, 
Deszczochrony i P łaszcze od deszczu,

H
poleca

A N D

F .
K  L

H & r d & s s a ,
1071 we LWOWIE 8 - 1 2  

Vi8-a-vis kości-ła  Katedralnego.

Ceny fabryczne.

Zniżcue ceny.
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżam y o przeszło 50°/o cenę dzieła  <m e t  m MfiHk m

przez Teofila Gautiera, w przekładzie Wł. Bogusławskiego
Powieść te, dwutomową, będącą jedneń '/, najpiękniej­

szych arcydzieł li teratury  francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za t złr. 10  centów, a za 
zaliczka 1 złr. 40 et.

A dm in istrac j > „P rze g lą d u ^
Ltvóiv, Syksiuską 45.

jysmnmrwm

$

Piotra Huzera w Wiener - ITeustadt
poleca się dla obstalowy- 
wania dzwonków i harrm 
nijJiych Izwonków wszel­
kiej wielkusci i wszelkiej 
barwy tonów. Za dokła­
dność tonu, czystość akor­
du, jakoteż za dobroć m e­
talu daje Bi ę  gwarancję. 
tJBkutecznia Bię osadzanie 
dzw< nków z uprzyw. heł­
mami z ku*ego żelaza, 
przez c» łatw o dzwonić  

u.ijwiększyni dzwon 'm. 
Oustalunki będą szybko, 
solidn ie i jak najtaniej

z wygodnemi warunkami sp łaty wykonane. 
H arm onijne dzw onki do Zaltrystji

z czte.em a łańcuszkami i z kutego żelaza ładnie ozdobionemi 
ramkami po 25 i 30 złr,

Harmonijne dzwonki do ołtarzy, silne i dźwięczne 
Z Alpagi 1 komp. z 4 dzwonków za )4  złr. 1 kornp. z 3 dzwon­

ków za 11 złr.
Z Mosiąuza 1 komp. z 4 dzwonków za 10 złr. 1 komp. z 3 

dzw,,nków ra 8 złr.
Odznaczenie: na W iedeńskiej' międzynarodowej wystawie  

1873 r. dwa rnodale postępu za dzwony do wiedeńskiej V otiy- 
kirche, ważące 260 centnarów. 7, W ystaw y przemysłowej 

w W iedniu 1880 r. złoty  medal 
Założona w 1838 r. Dostarczyła już 4151 dzwonów waż.

Ij]27 700 kilogr.
'Z tego do W iednia dla 31 kościołów  83 sztuki dzwonów, 

ogólnej wagi 86.069 Lilog. i 2 dzwony zegarowe do nowego Ra­
tusza, ważące 3.345 kilogr. 955 6 —10

Prospektu i  kosztorysy gjcatis.
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Cholera!
Najwięcej wypadków  

tej choroby powetuje 
skutkiem  używania nie- 
filtrowanej wody, a

Pierwszy A u stro -w ęg iersk i  
do filtrowania

iza k ł* d

C. Otto Pelikan
78,we W iedniu Praterstrasse

Praterstern ..
dostarcza najlepszych patentu . 
nych filtrów wszelkiego rodzaj

do w szelkiego użytki a!0
Ilustrowane cenniki przesył*

1042 gratis i franco. > 4 - 5grauia i irauou. -o o o o o o o o o p o
W ażna dla Panów

Niżej podpisany ma zaszczyt
d o m i ć  S z a n o w r ą  P u ' j l i c z n - ś ć ,  *

łu źy ł pod liczbą 30, ulica Sobie83

Pracowni? Snkień Męsticli
1082 4 —5 pod firmą

JÓ Z E F  K L E H O C Z T f
Filecając moją prac rnię wzgi? '. 
Szanow. Publiczności, ośini-uain 
zwrócić przedewszy atkiem u,Tjj.
na mdi w yrób  spodni wed

u ®

nowszego kroju paryskiego.
pod w zględem  dobroci, umieje*^ °. 
i e leganckiego wykor.ania i t"nl° ’ 

rówrn y ch  sob ie  m ieć n ie  uiog-. 
Przyjmuje się również sUlinej®

d o c h e m i c z u e g o  o c z y s z c z a n i e  z  w j z

kiego rodzaju plam, oraz w sze .-c  ̂
reperacje po nader rzystępnJ 
cenach. Wszelkie zam ówi, nia z p 
wincji przyjmuje się  i spodziewają  
się ze wszech miar nawet I  L  
bredniejszym  wymagani 'in zado
uczynić, pozostaję z szacunki^®  

J ó z e f K lem oczyk
U lica  feobi-skiego 30.

N A B IA Ł
wszelkiego rodzaju, w najleusz0J
jakości z folwarkov Niesłii :a°, 
jkiego i Żelechowskiego, dubr n • 
Tadeusza Dzieduszyekiego i z to 
warku S tarosielsk iegi, dóbr lr  

Alfreda Potockiego, uoleca  ̂
M l e c z a r n i a  H a l i c k a  >

tudzież poleca wybirną kawę,_ h8 '
batę, m leko, podśmietanio ®
Przez cały dzień od godz. 6 ri*D 
do 10 wieczór podawany na szK a,17, 
w odpowiednio urządzonym loka1 

przy u licy  H alickiej 1. 50 
Szczegółowy cennik, "abiału znaĴ  

duje się w każdym ni dzielnym  nl1’ 
merze „Kurjera LwowsKiego'*.

1102 4 -  ?

■ B S K B
T ON i <

Kufry, torby, tłumoczki, 
manierki, kocyki, czapki, 

pledy
1078 .5 — 5 oraz

wszelkie przybory 
do podróży

polecają bardzo tanio

Bracia L a ap a r
L w ów , u lica  H alicka ld-

Student

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku i w Białej.

7 kl. p*im.
pragnie udzielać lekcji na pro' 1 i 

cji przez wakacje. 
W iadomość pod Nr. 100 Pofrt® 

restante. W adow ice . 1055 4- *

łitografji Pillera i Spółk


